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u Zwycięstwo faszyzanu wJosifoiego wie 
 ̂ 1& spać wseelikLego rodaaju zuAnaehow- 

^ rn reakcyjnym. Depesze eytginalłiairją (pa­
rzen i©  się „faszystów*4 bawarskich, wę- 
jpTSikich... W grancie rzeczy’ jeart to tylko 
^ a ,  (modna nazwa dla określenia weal© 

nowych organizacji które zwały się do- 
S^nzas ,.OTge®charni“, „budzącerni się 
y ^ r a r n i1 i Bóg w ie jslk jeszcze. Faszyara 
•ydńiecil tyl'ko amibioje tydh różnonasrotio- 
ety°b zamachowców, wywołał w nich za- 
jftóść i chęć praemówiema ,p o  włosku*'. 
5®żdy taki nacjonalista, (przysięgający na 
^ętizynarodówkę faszystowską. mówi eo- 
*®: ach, jakby to dobrze było — zroibdć u 
48 to easrmo....

Gdzie konia feifja, tam żaba nogę tkkT- 
~ fia. Polsfkie „chieństwo44 nigdy nie odr 
^<5zalo się  samodzielnością myśli (poSity- 
iL*1®). Waoram był ma w początkach lia- 
Jjtyam pruski i cza m oisewńktwo rosyjskie, 
raniej dopiero zaczął czerpać ze źródła 
f,&cjonalizmiu francuskiego, a teraz zadnwy- 
ą sie faszuzmera włoskim.

^  Pisaliśmy już wielokrotnie o gorweniko- 
n'^ t  zabiegach „Chteny'* koło tworzenia n 
J*3 organizacji, próbujących małpować fa- 
A’’7tm. Podawaliśmy statufy tego ródżaju 
jon izacji, wymieni ai istny szesegóły,
c’Nazywaliśmy, że ongantowcije te cieszą się  
pheiką nietktórych dostojników poflicyjnyioh 

kieratów- m czynnej siTtużbie hub dvmisjo- 
/'^anych, a nie mogących pogodzić się z 
Ihifeja. Organizacje te dtziałają lówmież 

^ojisku i za pośredm idwem protektorów 
^^oisjj otrzymują broń. Cele tych argami- 
?5cji są również zupełnie jasne i znane: no- 
• ̂  ctynin ościami dorywczetind, jak usługi ł>o- 
vN0 w okresie wyborczym — chodzi tu o 
. any dalekoidące: o abrojny zamach sta- 

'• dokonany na znak i rczkaz „Ohijenv“■
rtyć wolowi — to inna sorawa. Bądź coTJT‘ -

Czv siła dorówna tu zamiarowi, ozy też 
żaba nadyma się tułaj, aby doró- 

^ ć  wolowi — to inna sprawa. Bądź oo. 
wył®, tego rodzaju działatoość mnće doniro- 

do zaiść poważnych a groźnych dla 
^^bipalłnego biegu życia państwowego. Są 

organizacje tajne o charaktenze rem’olut- 
J^yun — a postaci rzeczy nie zmienia, że 
^^liucyjność ma tu oele nawefkroś wste- 

’Matmy tu do czynienia z przygóto- 
b^aniem  zamachu na utsłiój państwowy 

01&ki.
^ Ale wobec tego bolszewiaimi prawico- 
ta^0 ^ a<̂ ®e nasze są niesłychanie tcle- 
v ^tyjne i nie ośmielają sio przeciHvk© nie- 
jyJ ."Wystąpić. Kiedy cbodtei o botezewiżm 
kęicowy — o komuniTjm —  cały amarait 
^bstwowy działa z w-ieBdem wybożemiem.

tê jy na-,ip^ często idą w  (kait skrupuły 
(jj^’ne, chwyta sie ludzi bez wyboru, bez 
ża , ^w- 'Stosuje represje poiHcyjne 'bez u- 

^artnienia prawnego, narusza bez cere- 
t7°5i ustawę o nietykalności poselskiej 
ą,j' Ale wobec tajnych bojowych orga- 

prawicy władze są ibezsine, bo chcą 
ą;}5 'bezsilne. Niedawno aresztowano orga- 
jj .̂atora jednej z (takich bojówek — ale sę- 

« (j^5. &iedczjj sprawę jego przekazał... są- 
Pokoju. To też faszyści nasi pewni 

>1,, ^ k arn ośc i i  występują coraz jawniej i
^bwałęj.

^^eenie na pwzadlkiu dizientmTO jest 
Kf^ynienie, jaka bedzie wiekiszość w Poj-. . i, 4- — - - —  
k u *  \a'k i eie z tej większości wyłoni Rzad.

ważne fest pytanie, kto bedzie 
.p ^ d e n te m  Rzeczyposoobitej. Ocz^wiście 

fena" ma prawo pisać o tern, oo jej się

żywnie podoba, pomstować na komibmaoje, 
klóre nie (przypadają jej do smaku, i zale­
cać swoje. Ale „Chjetna4* na tern nie prze­
staje: ona grozi rewolucją, zamachem sta­
niu, faszystowskim przewrotem, jeżeli u- 
tworzy się Rząd — bez niej i jeżeli więk­
szość wybierze Prezydenta Rzeczypospoli­
tej nie według nakazu ininiejszości!

Wychodzi w Mławie świstek cbjeński 
p. n. „Wiaidómości mlativsOde'*, pismo pra- 
widziwie rynsztokowe. Otóż ta prowincjo­
nalna „chjena“ już 5-go listopada, w dniu 
wyborów wypapiala tajemnicę serca endec­
kiego. Czytamy tam:

„O ile już w  te j chwili można wnio­
skować, przyszły  Sejm polski będzie 
bardzo podobny do dawnego. Ilość gło­
sów narodowych wzrośnie zapewne ty l­
ko o niewielką liczbę. Przewagi dosta­
tecznej stronnictwa narodowe mogą 
nie osiągnąć.

Cóż wtedy?
Czy Polska dalej ma staczać się ku 

przepaści; czyż dalej będziemy się pa­
trzeć biernie na zagładę Ojczyzny?  
Otóż nie!

Włochy nam wskazały drogę. Jeśli 
przyszły Sejm nie zdobędzie się na sil­
ny rząd, inicjatywa z  jego rąk musi 
przejść w ręce narodu. To jedyny ra­
tunek. Naród w tedy zadecyduje, kto 
ma rządzić. Na to jednak trzeba orga­
nizacji. Wiadomo, że w Polsce czyn 
rodzi się błyskawicznie. W najpowa­
żniejszej chwili patrjotyzm pokonuje 
wszystkie przeszkody, znajdują się lu­
dzie i środki.

Ale a nas musimy się liczyć z więk­
szym oporem aniżeli we Włoszech.

My nie mamy Wiktora Emanuela. U 
nas dekret o stanie oblężenia — podpi­
szą

Tylko zdrowa organizacja narodowa, 
bedzie w stanie zaważyć na szali dzi­
siejszej".
A więc w  przewidywaniu, że wybory 

mogą ni.e dopisać, szykuje się zauradh sta­
nu—i pisze o tem otwarcie. I,niech nami nie  
mówią że nie można przywiązywać wagi1 
do bełkotu świisłfca wyborczego. Bo „Wia­
domości mławskie'* wygadały się tylko z 
tema, o  czeku marzą wszyscy endecy.

I czyż nie w takitm samym tonie prze­
mawiają „poważne**, etołecm© organy 
cbjcńisikie od chwili, gidy porażka wyboreraa 
,,Chjeny“ stała się widoczną? Czyń nie  
grożą? Czyż nie wplatają w swoje artyku­
ły o położeniu politycmeirn zapowiedzi, jak 
to oni zawiehrza i zamącą 'Polską', gdy nie 
stanie się zadość ich woli?

Wczoraj p- Stirońiski w „Rzeczypospoli­
tej'* zupełnie wyraźnie powiedżnał o co mu 
chodzi, co jest marzeniem (polskiego faszy­
zmu. Jeżeli Polska nie bęldizi© miała takie­
go Rządlu, jak chce „Chjena**, „to — czyta­
my w  tym art. — w społeczeństwie dfoałóm 
o swój byt. poważnie zagrożony roastrojcimu 
zabrzmi niechybnie w nowem znaczeniu 
dźwięk.

— Z ziemi włoskiej do poteki©}!... Z  
ziemi włoskiej do polskiej!“

P. Strońśki nie m  telenłiu cytowania 
polskich pieśni paitrjclycmyóh, ktore są dla 
niego „dźwiękiem*" i w które wkłatla cał­
kiem swoista treść. JZ  ziemi włoskiej do

polskiej** szedł niegdyś Dąbrowski dla wal­
ki z najazdem o niepodległość. A teraz 
„z ziemi włoskiej do polskiej * ma przyjść 
.przykład „czarnych koszul*' faszystow­
skich... Cćżby powiedział autor pieśni Le- 
ąjonów, Józef Wybicki, gd t̂lry się dowie­
dział, że jego słowa będą użyte dla idealizo­
wania buntu przeciwko prawnie wybranym 
naczielttiym władizoim niepodległej Rzeczy­
pospolitej?! Adh, (przypomniałby sobie 
Targowicę i jej buni przeoiwlko Komstybicji 
3-go maja...

I takie groźby ośmielają się rtzncać lu­
dzie, którzy niedawno Jesacae z takim fał­
szywymi: patosem i z takim zasobem obłud­
nych frazesów pisali o ^praworządności 
o „zasadzie większości*", o poszanowaniu 
Konstytoeji, uchwał Sejmu i t. d., i td.. A 

. teraz, gdy im to piamije do fcramtku partyj­
nego, sławią faszyam — to przeciwstawie­
ni© się Konstytucji, parlamentaryzmowi i

demokracji — i faszyzm ten chcą wywołać 
u nas...

Zapominają tylko, że w  okresie wybor­
czym zużyli już ‘wszystkie możliwe pogróż­
ki* złorzeczenia, oszczerstwa, wszystkie 
brutalności „chjeństki©**. A jednak nie do­
pięli swego. Narćtd wypowiedział się prze­
ciwko niin, naród nie dał im władzy. ,,Chje­
na** otrzymała 2 i pół juui. glotssów z ogólnej 
liczby 6 radl. 700 tysięcy głosów polsk&cli a 
8 rail. 800 tys. wsaysUaich głosów. I oto 
zaraz po wyborach ośmielają się grozić 
buntem przeciwko woli wicikiszości, grożą 
Państwu polskiemu krwawym zamętem...

Ale panowie, odgrażający się zkiepska 
po włosku, zapamiinają także i o  teffla, że 
lud robotoicrzy i włościański ma nie tylko 
glosy i  że będzie umiał wszeltiemS środfca- 
mii bron ić się prze ety ko reaikoyjnyra spis­
kowym zamachom na Państwo polskie i de­
mokrację.

Rząd rozpoczyna z kolejarzami ekspe­
rymenty, które mogą wywołać skutki dla 

1 kolejnictwa bardzo niepożądane.
Oto na najważniejsze, zasadnicze u- 

stępstwo, jakie kolejarze — wraz z całą 
; klasą robotniczą — w Polsce Niepodległej 
| uzyskali, mianowicie na 8 godz. dzień pra­

cy, rząd urządza zupełnie jawny zamach! 
Mianowicie Rada ministrów wydała — jak 
donoszą — rozporządzenie, które zezwala 
na przedłużenie czasu pracy w warsztatach 
kolejowych przy naprawie taboru do 3 go­
dzin na dobę ponad normę przewidzianą 
ustawą.

Wykonanie tego rozporządzenia powie­
rzono ministrowi kol. żel., który poszcze­
gólnym dyrekcjom kolejowym udzielać bę­
dzie zezwoleń na przedłużenie czasu pracy 

i w tych wypadkach, wr których to będzie 
konieczne ze względu na stan taboru ko­
lejowego..."

Mamy tu więc z ciekawem zjawiskiem 
I do czynienia: Rząd, który winien stać na 
j straży ustaw przez Sejm wydanych, sam 
I łamie te ustawy i daje prywatnym przed­

siębiorcom przykład, jak z uchwałami i u- 
stawamj naj wyższej władzy ustawodaw- 

| czej w państwie, można sie nie liczyć.
Kto właściwie pod szepnął Rządowi nie­

bezpieczną tę próbę?! Jakie rzeczywiste  
potrzeby kolejnictwa ją podyktowały?!

Były chwile, np. w czasie wojny, że 
| stan taboru kolejowego był znacznie gorszy 

od obecnego, że potrzeba naprawy zarówno 
dla celów wojennych, jak i aprowizacyj- 
nych —  była daleko bardziej naglącą, ani­
żeli dzisiaj. A  przecież Rząd nie odważał 
się na łamanie 8 godz. dnia pracy!

Dziś znajduje się tabor kolejowy w sta­
nie chyba lepszym, aniżeli przedtem, więc 

i jakaż realna potrzeba może ten zamach 
; usprawiedliwić?!

Znamienna przytem rzecz, że Zawodo- 
| wy Związek kolejarzy o tem rozporządze­

niu Rady ministrów nie został powiado­
miony i że Rząd, w  tym pierwszym wy- 

I padku i to w sprawie tak zasadniczej, nie 
j uważa za stosowne zasięgnąć wprzód o- 

pinji Związków kolejarskich!
A przecież ustawa powiada, że tego ro­

dzaju przedłużenie czasu pracy nastąpić 
może wyłącznie tylko za poprzedniem po­
rozumieniem z odnośnymi związkami za­
wodowymi.

Rozporządzenie Rady ministrów jest 
więc sprzeczne z ustawą, a więc bezprawne 
i nielegalne!

I to właśnie całemu temu zarządzeniu 
nadaje charakter specjalnie jaskrawy! Czy 
może jakiś zły duch podszepnął rządowi, 
by rozpoczął jakąś „próbę sał“ z kolejarza­
mi, śladem takiego tępego a złośliwego 
prowokatora, jakirn był Jasiński?l

Bo że kolejarze 8 godz. dnia pracy tak 
łatwo wydrzeć sobie nie dadzą, to rzecz 
pewna.

Przez 3 lata walczył Z. Z. K. o to, by 
8 godz. dzień pracy we wszystkich dzia­
łach służby kolejowej ściśle został prze­
prowadzany, przez 3 lata bronili się kole­
jarze przeciw wszelkim ze strony admini­
stracji* próbom wykoszlawienia ustawy o 8 
godz. dniu roboczym.

Mieliżby teraz pozwolić na to, by za 
jednym zamachem całą dla nich tak ważną 
ustawę, zniesiono?!

Myli się ten, kto sądzi, że warsztatowcy 
kol. będą w tej sprawie osamotnieni! Sta­
nie bowiem za nimi zwartym murem cała 
bez wyjątku służba kolejowa.

To bowiem, co spotyka dziś warszta­
towców, jutro spotkać może maszynistów, 
konduktorów itd. itd. Niewinna ta napozór 
i tylko na „3 miesiące" próba zdąża więc 
wogóle do obalenia 8 godz. dnia pracy na 
kolei!

Znaczenie tej sprawy wybiega jednak 
poza kolej! Polska klasa robotnicza stanie 
więc również w obronie kolejarzy, gdyż 
zamach na 8 godz. dzień pracy na kolei 
jest równocześnie zamachem na ustawy o- 
chronne, które polska klasa robotnicza 
wszystkich zawodów z takim trudem so­
bie wywalczyła! ,

Chęć obalenia 8 godz, dnia pracy może 
więc mieć następstwa, których na razie 
przewidzieć nie można, zwłaszcza przy 
rozdrażnieniu, jakie w szeregach robotni­
czych z powodu drożyzny panuje.

Ciekawi jesteśmy, czy i jak zechce rząd 
tę nietylko dla kolejarzy, ale i dla kraju 
ważną sprawę wyświetlić.

Opinja publiczna bowiem chyba nie 
pochwali awanturniczych prób, które, za­
miast pożytku, szkodę tylko w rezultacie 
swym przynieść mogą krajowi.

'Jeżeli stan taboru tego wymaga, niech 
kolej przyjmie czasowo więcej robotników, 
a nie puszcza się na awantury!

Do sprawy’ tej powrócimy jeszcze.
Kolejarz.
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W śród gwaru wyborczego niepostrze­
żenie przeszła sprawa dymisji Prezydenta 
m. W arszawy p. Nowodworskiego. A tym­
czasem w arto tej sprawie poświęcić nieco 
uwagi.

Publiczną tajemnicą było, że w Kole 
Narodowym Rady Miejskiej istniała opo­
zycja przeciwko Prezydentowi Drzewiec­
kiemu, jako człowiekowi samodzielnemu, 
burżua do szpiku kości, ale ośmielającemu 
się niekiedy przeciwstawiać interesom i in- 
teresikom panów z Kola Narodow“ego.

Na czele tej opozycji stal p. Nowo­
dworski.

Nie mojem jest zadaniem bronić p. 
Drzewieckiego, którego politykę finansową 
ostro zwalczaliśmy. Ale jedno zupełnie ob- 
jektywnie Jrzeba stwierdzić, że p. Drze­
wiecki był człowiekiem, który całą duszę 
wkładał w swoją pracę, był entuzjastą 
W arszawy, której rozwój naprawdę leżał 
mu na sercu. Możemy nie zgodzić się z te- 
mi drogami, któremi on szedł ku tomu, ale 
trzeba przvznac, że od chwili ustąpienia 
Moskali z W arszawy jak stanął przy tym 
warsztacie, tak trwałby przy nim do końca 
życia, gdvbv mu pozwolono. Koło Narodo­
we jednak obaliło togo człowieka w chwili, 
gdy zaczął on realizować swój nlan finan­
sowy. Na jego miejsce przyszedł p. Nowo­
dworski.

I oto te wszystkie pochwały, któremi 
dziś darzv „Gazeta W arszawska" i inne or­
gany N.-D. p. Nowodworskiego za worouJa- 
dzenic podatku od alkoholu, szkolnego, 
mieszkaniowego, budowę nowveh szkół i 
szpitali, plan regulacji i rozbudowy miasta, 
toż wszystko to — trzeba w imie prawdy 
stwierdzić, —  zapoczątkował p. Drzewiec­
ki. f

P. Nowodworski zbierał tylko plony 
działalności p. Drzewieckiego. Tak samo 
jak dziś p. Smólski kieruje „zaibagnicnym" 
rzekomo przez tow. Toeplitza ,.Agrtl©m"— 
ale jednocześnie przez tego ostatniego z ni­
czego stworzonym.

Na gotowe łatwo przyjść każdemu. Ale 
okazuje się, że i tak samo łatwo odejść.

P. Nowodworski, który dyskontował 
pracę p. Drzewieckiego, dziś, gdy trzeba 
było samemu coś nowego tworzyć, borykać 
się ze skutkami spadku marki — wolał usu­
nąć się z placu boju—tembardziej, że „no­
wa posada" znacznie jest spokojniejsza.

P. Nowodworski przyjął stanowisko 
sędziego Trybunału Administracyjnego — 
wiedząc zgóry, że urzędować nie będzie, bo 
m iał zapewniony mandat do Senatu. A jed­
nak zajął etat, tym samym pozbawiając te­
renu pracv innego, być może naprawdę 
pragnącego pracować sędziego. Zaiste po­
dziwiać trzeba tupet człowieka, obejmują­
cego stanowisko na kiórem zgóry wie się, 
że nie będzie się pracowałp, ale za to lata 
spędzone w Senacie bycia wliczone do eme­
rytury  sędziego.

I oto dla lvch korzyści: dla emerytury 
w Trybunale Administracyjnym i dla fote­
la senatorskiego p. Nowodworski z lekkim 
sercem opuszcza stanowisko Prcżydenta — 
bo to był tylko jeden ze stopni w karjerze 
p. Nowodworskiego. I ustąpił p. Nowo­
dworski, nie troszcząc się nawet o swego 
następcę.

Zostawił wszystko p. Jabłońskiemu, 
który swoją sprawność zademonstrował 
przy odbudowie Rozmaitości, którą kieruje, 
a którą naprawdę zabagnił.

Drugi wice-prczydent p. Smólski jest no­
wym człowiekiem w dziedzinie pracy ko­
munalnej, trzeci wice-prezydent p. A. Śli­
wiński ustąpił. W ten sposób śmiało można 
powiedzieć, że p. Nowodworski z zadziwia­
jącą lekkomyślnością cisnął gospodarkę 
miejską na łaskę losu.

Podobno Koło Narodowe jest w rozpa­
czy—bo nie ma kandydata na Prezydenta. 
Nic dziwnego, bo nikt solidny i poważny 
nie zgodzi się rozpocząć o racę przy kona­
jącej w agonji apatji i nudów Radzie Miej­
skiej, czekającej jak zmiłowania swego roz­
wiązania.

Karjerowicze w rodzaju p. Nowodwor­
skiego też zbvtnio nie kwapią się — bo bo­
ja się, że w obecnych warunkach kark sobie 
skręcą.

Tak się przedstawia sprawa ustąpienia 
p. Nowodworskiego. Zdawałoby s:ę, zasłu­
giwał na surowe potępienie za swój wysoce 
nit-obywatelski postępek.

Tymczasem co znaczy koteria party j­
na? P. prezes Baliński śpiewa dytyramby, 
p. Nowodworski sam siebie wychwala i 
jeszcze prawi morały Radzie Miejskiej, co 
ma robi'ć po jego ustąpieniu, członkowi® 
Koła Narodowego słuchają i rozrzewniają 
się — prasa endecką żegna p. Nowodwor­
skiego artykułami pełnemi pochwał.

A według mnie ustąpienie p. Nowo­
dworskiego to jaskrawy wyraz tej choroby, 
która toczy nasz organizm politvcznv, a 
którei na imie karjerowiczostwo i niepoważ­
ne traktowanie przvietej na siebie odpowie­
dzialności obywatelskiej.

A może o. Nowodworski ooorostu zde- 
zertował, widząc, że iuż dalej nie może żvć 
z owoców pracy p. Drzewieckiego, że trze­
ba wreszcie zacząć tworzyć własny plan
działalności.

Mnie się zdaje, że i jedno i drugie — 
karjerowiczostwo i nieudolność bvły przy­
czyną dezercji p. Nowodworskiego. Nie 
wielka stad strata dla miasta, ale po~o te 
fanfary i bicie w bębny na cześć dezertera?

Tadeusz Hołówko.

wyborów.
fi/ fl,«. •

W OJEW ÓDZTW O KRAKOW SKIE.
Na listę Nr. 1 głosowało 170.903, Nr H2 

—  63.934, Nr. 3 — 12.010, Nr. 5 — 233, Nr. 
7 _  4 4 3 , Nr. 8 — 106.516, Nr. 12 — 34.460, 
Nr. 13 — 7043, Nr. 15 — 387, Nr. 23 — 110, 
Nr. 24 — 34.277, Nr. 25 — 75, Nr. 26 —99. 
W ybrani zostali senatorami z listy Nr. t 
Bojko Jakub. Długosz W ładysław, Śred- 
niawski Andrzej, Nowak Stanisław. Z li­
sty  Nr. 2 — Englisch Jan. Z listy Nr. 8 — 
biskup Sapieha i dr. Emil Godlewski.

W OJEW ÓDZTW O NOW OGRÓDZKIE.

N-a lisi? Nr. 3 padło 39.915 gł. Nr. 6 — 1.24!, 
Nr. 12 — 2.693, Nr. 16 — 15.5S8. Nr. 22 — 31.860. 
Po jednym m andacie uzyskały listy  N r. 3, Nr. 16 
i Nr. 22.

Kipicie 01  rcżjczhę Złolą.

1 Cela wjjborów.
PROTEST PRZECIW KO WYBOROM 

W OKRĘGU ŁUKOWSKIM.
W  dniu 18 listopada na ręce przewod­

niczącego okręgowej komisji wyborczej w 
Łukowie towarzysze nasi złożyli protest 
przeciwko wyborom i zak west jonowali 
mandaty poselskie z tego okręgu.

Protest ten został spowodowany po­
gwałceniem przez okr. komisję wyb. całe­
go szeregu artykułów Ustawy wyborczej, 
skutkiem czego nie została przyjęta lista 
P. P. S., co oczywiście wpłynęło na wyniki 
wyborów. Protest ten, poza miejscowymi 
towarzyszami, został podpisany przez wi- 
ce-przewodn. C. K. W. Kwapińskiego, peł­
nomocnika listy państwowej P. P. S. tow. 
Pużaka, adwokata tow. Nejmarka i tow. 
Nowickiego.

NADUŻYCIA Y ^ B D p r z E  W  POW . 
PUŁTUSKIM.

Donoszą nam ze Zw. zaw. rob. rolnych,
! oddziału pułtuskiego:

W łaściciel folwarku Zbronki przymu­
sił s łużbę folwarczną do głosowania na 8, 
za co rozdał im po 2 funty słoniny. W  fol­
warku Goladkowc rozdawano za to po A 
korca jabłek, w fol w. Mosin po A  korca 
żyta, a  w Kleszewie po 'A korca żyta. 
Rządca z Pckrewnicy gm- Gzowo, niej aid 
Kołakowski, bił ludzi za to, że głosowali na
2 i groził wszystkim wydaleniem, a jedne­
go pomocnika rymarza, tow. Sopvłę Fran­
ciszka. pom. delegata, już wydalił z pracy 
za to, że rozdawał „dwójki", doręczone 
przez Związek. Policja zaś pozwalała en­
dekom w lokalach przedwyborczych wy­
dzierać ludziom „dwójki", a  przymuszać do 
głosowania na 8.

W  Pułtusku chienista Truszkowski 
(piekarz) rozdawał kobietom po 4 funty 
chleba, aby tylko głosowały na 8. Szewc 
Bazarski, agitator chjeński, wprost wydzie­

ra ł ludziom 2-ki i biorąc pod rękę, s®3® 
prowadził do urny, jako chorych.

JA K  „W YBIERANO" DO SENATU W  SZELPA' 
KACH (FOW . ZBARAŻ).

W  Szelpakach, paw. Zbaraż, tak  się odbywałf 
wybory (podajemy za „N aprzodem '): _

Dn. 12 listopada o  godz. 9 rano przybyli eO 
lokalu wyborczego członkowie komisji wyborcz* 
Onufry Hryókiewicz, Petro  Soja S tetan  Wojci* 
chowski, i. tu  oczekiwali przewodniczącego p. P*0* 
tra  Szymańskiego i piątego człotuca kom. wyb. P' 
Józefa  Fritz*, którzy mieli przyjść z urną i akta"11 
w ytorczem i i rozpocząć urzędowanie. Czekali 
godz. 12, przew odniczący nie zjawił się. W  6 '”’ 
czasie przykył palicja.nt Damski, a dov/iedziav s*7 
się, że kom isja z braku przewodniczącego nie roi- 
poczęła jeszcze urzędow ania — udał Się do dof0** 
przewodniczącego w celu zbadania, co się stało. 
licijant nie w ró c ił ,O  godz. 3 po południu udał 
członek komisji wyb. Stefan W ojciechowski * 
przewodniczącego, a le  nie zastał go w domu. 
godz. 4 przybyło dwuch policjantów  z Nowego Si<j* 
ta, a  nie zastawszy komisji przy urzędowaniu, i w  
sali protokuł i odjechali. O godz. 5%  wysłano ® 
w ójta i do przewodniczącego w artę nocną w ce* 
zbadania, co się sta ło  z przewodniczącym ; war*» 
nie wróciła. O godz. 7 % przyszli ci sami policjanci 
i znowu nie zastali kom. wyb. przy urzędowani**' 
W  tej chwili udał się członek komisji Onufry tiry*1' 
kiewłez do p. Szymańskiego, k tóry  był już w d® 
mu i wezwał go, ażeby bezzwłocznie udał się 
lokalu wyborczego bo tam czeka na niego dwuc*1 
policjantów. O godz. 8 1/, wlecz, przybył przewod­
niczący do lokalu wyborczego i oświadczył, że 
już wybory przeprow adził na folwarku. OtworzY 
urnę (która w cale nie była Opieczętowana, tył!4* 

i zam knięta na kłódkę, a  klucz był u niego) i wyd®' 
był z niej 54 k a rt wyborczych, z których nalicz? 
51 głosów na listę Nr. 8, po 1 głosie na Nr. 1 i *  
a jedna była czysta. Po obliczeniu głosów zażąd-i 
podpisania protokułu od reszty członków. VC szy*®- 
odmówili podpisu i opuścili lokal wyborczy, wyr*' 
żając swoje oburzenie. Na drugi dzień komisja 
w iedziała się. że przewodniczący rzeczywiście by 
na folwarku i przy pomocy w ódki pozyskał służ < 
dworską i robotników do oddania swych głosów 0* 
N r 8, że dopuścił do głosowania nieuprawnionyew 
wreszcie głosował sam za tych, którzy do głosowy 
nia nie przyszli (albo inaczej: w sypał k l l k a n a f c t *  

k a rt do urny swoją ręką. a w spisie uwidocznił, “  
rzekom o sami głosowali).

T ak zostali w ybrani p.p. C ieński i Peczek* '  
O rliński.

JA K  K SIĘŻA  AGITO W ALI ZA .ÓSEMKĄ-*

Otrzym ujem y Ust następujący: ,
Ks. Ostrowski, proboszcz p ara iji R utki, z i*y  

Łomżyńskiej, odmówił udzielenia ślubu m i e s z k a * '  

cowi wsi Rutki, Piotrowi Romotowskiernu, oświa®' 
czając, iż „tym, którzy należą do Związku strzel*^ 
kiego — Związku bandytów , a będą głosowali *** 
Nr. 3, t. j. „W yzwolenie" ślubu nie da. Dopiero j?
usilnych prośbach rodziców narzeczonych ks. 
strow ski zgodził się dać  ślub pod w arunkiem , 
Romotowski w ystąpi ze Związku Strzeleckiego, 
ca ła  rodzina głosować będzie na listę Nr. 8,

MIŁY KSIĄDZ...
K siądz W ładysław  Samolik, proboszcz 

Sieciechowie*, gminy S kała  (pow. olkuski) tak *  ̂
lece nie może pohamować swej nienawiści woj> '  
socjalistów, iż w kościele, podczas kazania, w9** 
żuje palcam i n a  męża zaufania naszej partjł.

8}
T. H. MAYER..

ra a  z ił
Przełożył z  niemieckiego K. Irzykowski.

Cały dzień następny miał wytężającą 
robotę, nie przyszedł do domu w południe 
i skończył dopiero późnym wieczorem. 
W ytężona czynność zaprzątnęła mu umysł, 
nie myślał już o swoim filmie. Także pla­
katy na ulicy niewiele już zatrzymywały 
jego uwagę. Gdy już był blisko swego do­
mu. próbował wyprzedzić znaczny tłum 
ludzi, który szedł przed nim po trotuarze. 
A le to mu się już nie udało.

Na czele pochodu kroczyło pięciu roz­
nosicie!!, funkcjonariuszy jednego z kin 
podmiejskich, i nieśli na wysokich żer­
dziach plakat. Jakby zahipnotyzowany 
poszedł za nimi operator, nic skręcił już 
do domu w boczną uliczkę, patrzył wciąż 
tylko na obraz. Kilku łobuzów naśmiewa­
ło się zeń głośno, gdy tak kroczył z osłu­
piałym wzrokiem, potykając się niekiedy. 
Nie zauważył tego, jego czyn szedł przed 
nim, nie wypuszczał go, \ a on nie mógł i 
nie chciał U‘~iec od niego, b y li o3,a i jodno- 
śmą, należeli do siebie po wszystkie czasy. 
Nie zdając sobie z tego sprawy, stał już 
przed kasą, nie pamiętał już, czy wyłożył 
pieniądze czy dostał bilet, dość że siedział 
już w widowni i przedstawienie się rozpo­
częło. Publiczność była tu mniej umiar­
kowana niż onegdaj w mieście; tam tylko 
patrzono na obraz, tu się nim przejmowa­
no. Podczas wesołych sztuczek ludzie 
wtrącali się, pożyczał* niemym osobom £il- 
mu swego dowcipu, komentowali drastycz­
nie wvnaclki. wydawali Jc>L(<*c ok**Tvlrj lek*:, 
*dy komu groziło niebezpieczeństwo, nia

mogli się też powstrzymać, by nie rozma­
wiać z żoną piaskarza, towarzyszyli z j.?.k- 
najwiekszym współczuciem jej losowi, lo­
sowi istoty z ich koła a jej smutny zgon 
nie pozostawił nikogo niewzruszonym. 
W iele kobiet łkało skrycie, a jakiś ojciec 
wyprowadził swoje dzieci z teatru.

I tak samo jak publiczność musiał tu­
taj i M antler żyć z obrazem, ale żył nietyl- 
ko jako uczestniczący widz, równocześnie 
także jako bezlitosny sprawca, i wewnętrz­
na' walka, jaką przebył podczas zdjęcia, 
odnawiała się, była już świadomą a przez 
to o wiele bardziej dręczącą. Nie ośmielił 
się mówić, ale jego ciało wstrząsało się nie­
raz niememi okrzykami: Tylko odwagi, już 
nadchodzi pomoc, kilku ruchami wiosła 
będą u was, moi kochana... a le i uspokój 
się, moja szanowna publiczności, kobieta 
będziopfzeeież u ra to w an y  tam jest łódź... 
no, nie płaczcie, tej kobiecie nic się nie sta­
nie, od czegóż ja tu jestem... Lecz wraz wy­
nurzył się zzewnątrz plakat z gniewną gro­
źbą: Nie kłamać... ludzie zgromadzeni tu­
taj, chcą widzieć nieszczęście, aby się niem 
rozczulać — tak, ale chcą j e  widzieć, trze­
ba im je pokazać... na to jest operator... a 
ten rozumie się na rzeczv; patrz sam, jak 
dobrze to zrobione... I jako epilog ukazy­
wały się ostatnie chwile nieszczęśliwej, ka­
żda zaś była strasznvm wyrzutem: Czemu 
mnie nie ratują... przecież nikomu krzyw­
dy nie zrobiłam, czemu nie ra tu ją  moich 
dzieci...

Głośno wpadło światło do sali jak
przenikliwy dźwięk dzwonka, upominający 

j do uciszenia sic. M antler wstał, chciał się 
bronić, chciał krzyczeć: „Mn/e się dzieje 

j krzvwda, nie miałem porządnej łodzi pod 
i  ręką", ale jego usta poruszały się bez- 
I dźwięcznie, były zamknięte senną zmorą. 
• Ludzie wyszli i on z nimi, światła u wej- 
! ścia zgasły, drzwi wiezienia zatrzasnęły 
, się i stał sam na pustej ulicy, Z ciężką

głowa, jak po nieprzespanej nocy, wrócił
do siebie.

Gdy następńego wieczoru opuścił ate­
lier, przyspieszył kroku, nie wiedząc wła­
ściwie, dlaczego. Dopiero tuż przed swo- 
jem mieszkaniem przypomniał sobie: mu­
siał się przecież spieszyć, aby jeszcze na 
czas dostać się do kina. To rozumiało się 
sanno przez się. Innym zbrodniarzom uka­
zywały się ich czyny w zagmatwanym śnie, 
jego zbrodnię można było co wieczór wi­
dzieć żywą, i autentyczną ze wszystkiemi 
s z c z e g ó ła m i :  co wieczora wstawała kobieta 
ze swemi dziećmi, naprow adzała mu przed 
oczy całą swoją meke, groziła mu w swoim 
ostatnim ruchu i znikała. I czyniła to nie- 
t^ 'ko  tu tai. w jego obecności, nie. ukazy­
wała się także na dziesięciu innych miej­
scach. umierała przed oczyma wszystkich 
i szukała mściciela. A następnego tygo­
dnia szła potem do innych miast, do innych 
krajów; buła wszędzie i nigdzie nie zosta­
wała... Dziś niema już duchów, umarli nie 
p o trzeb * * ią  już soekulować na lęk nocnv i 
na zabobony łudzi, człowiek dał im w zdo­
byczach swego ducha o wiele skuteczniej­
sze środki, aby właśnie całą bezsiłę tego 
ducha obnażyć i na śmierć go zranić.

Operator wiedział, co się z nim dzia­
ło. Gdyby kto chciał popchnąć człowieka 
w obłąkanie, w ten sposób mogło się to u- 
dać. Jego czyn nie odłączał się już od 
niego, był tylko częścią jego istoty, razem 
z nim żył i ginął. Właściwej skruchy nie 
odczuwał. Gdy się wynurzyła myśl: obraz 
byłby zupełnie dobrym, nawet gdyby się 
ludzi wczas u r a to w a ło ,  —  odpierał ją z dą­
sem: Przecież ja jako operator znam się 
na !em lepiej, a jeżeli łódź zatonęła, to by­
ło to dla mnie właśnie tvlko pretekstem...

Mimo tych wszystkich rozważań był 
dzisiaj o wiele bardziej wzburzony i zde­
nerwowany niż podczas wczorajszego 
przedstawienia, i spodziewał się odzyskać

\o*równowagę, wdając się w rozmowę z ni * 
dym robotnikiem, który obok niego siedź*A 
W ięc zanim jeszcze zaczęto wyświei _ 
film z powodzią, zaczął rozmawiać o tc . 
że te obrazy widział już dwukrotnie, ^  
bardzo są ciekawe i naprężające i o v'rł®'< 
więcej podniecają niż dram aty, które 
zwykle wystawia. Robotnik zgodził się j 
to; słyszał już o wszystkiem od 
chciał się teraz sam przekonać. Man* 
skorzystał z tego, aby go także szcze-i0 
wo poinformować. N adarzała mu się 
żądana sposobnść djo wypowiedzenia 
a le  mimo to czuł, że wewnętrzny /
w  nowej katuszy wydobywa mu s ł o y j -  
ciała, aby je sformować w obrazy a P°.fa„ 
obraz rozbić, aż stanie się życiem i n a j s ^  
szniejszą rzeczywistością. Jak  bolesny 
spadła nań nagle ciemność, w n a s tę p .„ 
chwili uderzyło jaskrawe światło os* ■ 
sztychem w jego oczy i projekcja s i c .  ać 
poczęła. Nie mógł już dłużej ukf 
swotjego udziału w  filmie; musiał T°. w 
podczas przedstawienia, mówić o sob|Ĉ j 9 
bierał to wprawdzie w takie przvW'^jbO 
jak: „Gdybym ja był operatorem 1 Ł \y0
„Operator stał zapewne bardzo bhsk3^ ,

I o'-obv s a 1 tak wielkie i wyraźne" albo ”
; dzi się tak, jakby się przy tem sam 

ło" ale poza każdem słowem czyhało -p* 
żne pytanie: Czv już miarkujesz, że 
kazi:je się zbrodnię? Czy nikt nie s(<5 
sie reki na sprawce? Lecz nic takie* 
nie stało, kobieta utonęła w falach nl(?strzą' 
szczana, a młody robotnik mijfizał sjir 
śnięty. M antler próbował z a g łu s ^ '^ ^ - ' 

i własnemi słowami: „Czv to nie j, c0,ś U' 
małe... czvś pan już w dzia ł kiedy 
k:e.<*o... niech pan sr>b*c tvlko v' ^ ad * ^

1 człowiek, który to  zdjął, stoi o *
ścia k-oków i nie może kobiecie sK
on widzi ją a ona jego... on soa<i*Je 

, jej śmierci a ona swego ocalenia—
(D. c.

/



Mr. 321 „ R 0 B 0 2 N I K " ,  czwartek, 23 listopada 1922 r.

su ^  S tachu  sejmowym, przy ul. W iej- 
hiż Wre 2°rączkowa praca. Remont jest 
ton kończen iu . \X’ poniedziałek odświe- 
p -7  ^odnowiony gmach ma otworzyć swe 
J ° i e  na pożegnanie starego Sejmu usta- 
«owawęz^ o .  we wtorek — na przyjęcie 
kon ^*imu > Senatu. Tymczasem do- 
sj.jX^^ne roboty malarskie, stolarskie, cie- 

i t. d. uniemożliwiają poprostu po- 
y? Sejmie.

L, „kuluarowy" jest jeszcze b. sia­
ty' ^ywem tętnem zacznie bić życie poli- 

w Sejmie od dnia dzisiejszego. Dziś 
p^iem zbiera się na naradę zarząd P. S. L. 

i,.p Sk " '  który zajmie się podziałem man- 
|i uzyskanych przez piastowców, a na- 
Ij^Pnie przystąpi do omówienia sytuacji po- 
^ vcznej. Poniżej podajemy artykuł p. 
^ °sa, zawierający niedwuznaczną odmo- 
w na chjeńskie zaloty i propozycje utwo- 
MrT*3 WsPÓlnego Rządu. Sądząc z tonu ar- 
ŝ ł u  i z nastrojów wśród większości pia­

t ó w  Zarząd Stronnictwa zajmie rów­

nież wobec endeków stanowisko nieprzy­
chylne.

Takie stanowisko piastowców wyłącza 
wszelkie nadzieje .chjeny" na to, że uda się 
jej otrzymać fotel m arszałka Senatu dla p. 
Trąmpczyńskiego. Z fotela marszałkow­
skiego w ’Sejmie zdaje się zrezygnowała. Z 
wymienianych dotychczas kandydatur na 
marszałka Sejmu żadna się nie utrzymuje. 
Mówiło się prawie wyłącznie o piastow- 
cach, o pp. Dąbskim Rataju, później wy­
mieniano pp. Krzyżanowskiego, Anusza. 
Rokowań między stronnictwami dotychczas 
prawie nie było. trudno więc podać jakieś 
określone i pewne wiadomości o możliwych 
kombinacjach, Prawdopodobnie ożywiona 
wymiana zdań nastapi w poniedziałek, kie­
dy zjadą się już starzy i nowi posłowie. 
Raut. który ma się odbyć po pożegnaniu 
starego Sejmu, da sposobność do pogawęd­
ki w wielu sprawach, m. in. i w sprawie o- 
bioru Prezydenta Rzeczypospolitej.

P. I l l t e  inais j b M ®  2 J W .
ęt ..Lud polski", organ piastowców, wy- 
,j °d*ący w Tarnowie w antydatowanym 
L j 26 listopada numerze zamieszcza arty- 
J  podpisany przez pos. W itosa p. t. „Po- 

'*4 krótkowidztwa i zawiści".
W artvkule tym pisze p. W itos m. in.: 

ęj i,W walce wyborczej zastosowali naro- 
35*ł demokraci wszystkie środki, zacząw- 

od oszczerstw i kalitmnji a skoóczyw-
^  na przekupstwie, presji i pałce. Tak 

jak też katolicko-łudowi znieważyli ko- 
i ambonę, skompromitowali ducho- 

**stwo, zaprzęgając je do niecnej często 
i rozkopali przepaść między rdem a 
na całe lata. Przez swoją ordynar- 

jVi w środkach nie przebierającą walkę 
j i swoje metody zniszczyli stronnictwa, 

których się opierali a nawet wrpółdzia- 
ti*' z niemi. Wymienię chociażby takiego 
Jask ieg o . Usiłowali podkopać też i inne 
brDrmictwa polskie a zapomnieli o Żydach, 

lnicach a nawet i komunistach, 
t  . I cóż mamy obecnie? Czysto polski 
I*inv za parę dni odbędzie ostatnie poże­
r a n e  posiedzenie. Do nowego Sejmu nie 
J*odzi już Skulski, nie wchodzą mieszcza-

ale za to wchodzi blisko setka Żydów,

Niemców i Rusinów, trochę komunistów no 
i 163 „mężów" jedynie „rozumnych i prze­
widujących" wybranych przez swoją chje- 
nę.

Czekajmy. Może oni za wszystkich wy­
starczą. Może wyrównają Państwu te s t r ar­
ty, jakie poniosło przy wyborach na W oły­
niu i w innych województwach, gdzie nie 
wybrano prawdę żadnego Polaka. Może da­
dzą państwu zadośćuczynienie za znisiz- 
czenie polskiego Sejmu a obdarzenie go 
mieszanym. Może utworzą nareszcie tą 
większość, na której brali państwo cierpi 
od samego zarania.

Czv oni przygotowują grunt* pod nią? 
O nie! I owszem, oni wszystko zrobili, że­
by jej nie było i odsądzili od czci i wiary, 
patrjotvzmu i rozumu ludzi a nawet _ całe 
stronnictwa., oni oplwali i zbeszcześcili tych 
z ktorvmi chcieliby obecnie współdziałać. 
Społeczeństwo czeka teraz na ich czyn; 
czekamy i my co potrafią zrobić ci, którzy 
nie żałowali żadnej śliny na obryzgiwanie 
nas bez żadnej p-drtaw y.

Ki'ka tych uwag uważałem za stosow­
ne napisać wobec błąkających się pogłosek 
o mojem stanowisku’ .•

- Dn. 20 b. m. nastąpiło otwarcie konfe­
s j i  lozańskiej, mającej uregulować spra­
l i  Bliskiego Wschodu. Zwycięstwo Turcji 
P ok reśliło  trak tat z Sevres, który zresztą 

°a.le nie wszedł w życie i w Lozannie po- 
pierwszy po wojnie Turcy w osobach 

A g a tó w  rządu angorskiego wezmą bez-
^ r e d n i  udział w pracach nad ukształto- tT ' - - - «  *’ 1 - —.^niem swej nrzyszłości. Ze względu na
J^horodność spraw, podlegających oma- 
. ‘Janiu i ewent. rozwiązaniu, oraz doniosłe 
,ch znaczenie dla całego szeregu wielkich 
J^ałych państw, konferencja lozańska ode- 

może poważną rolę. Nic dziw też, że 
głosów prasy zagranicznej nazywa 

w Zannę najważniejszą konferencją po 
W*r*alu.

Niestety, konferencja ma obradować 
P ow ażn ie  w tajemnicy; ciężar prac j n a  
^  przeniesiony do komisji i podkomisji, a 

W odzenia plenarne m ają być rzadkie. W 
?°datku nie przygotowano konferencji na­
szycie i nie ustalono nawet programu prac.
, rZeba się tedy liczyć z tern, że nipływ ać 
j-wą z Lozanny i o Lozannie sprzeczne i 
?k«nutue wiadomości. Tak np. już teraz 

Telegr." donosi, jakoby Ententa 
31lała zażądać od Turcji zrzeczenia się od- 
^kodowań wojennych od Grecji, podczas, 
rV  „Temps" oświadcza. że państwa En- 

nie mają zamiaru narzucać Turcji po- 
*bnego warunku.

Nąrazie więc można tylko pobieżnie 
/łdiczyć szereg spraw, które m ają być 
Zapatrywane w Lozannie. Granice Turcji 
^  Europie sa w zarysie już ustalone w no- 
jle Ententy z 23 września pozostają tvlko 

rozwiązania sprawa przynależności Ka- 
®Saczu, przedmieścia Adrjanopola, na- 
I ^hnie wysp egejskich: Imbros, Tenedos 

Eąstellorizo. które należały do wojny w 
’ ^ 1 4  d0 Turcji. Ostatnia z tych wvsp 

t?aiduje się pod ojptpacją włoska, a W ło- 
j'V Mussolini'ego roszczą pretensje do 

SzVstkich wysp. z których pierwsze dwie 
jpv legaia hlż ,j0 Dardanel i z tego powo- 

los ich zależy od rozstrzygnięcia przy- 
Z*ości cieśnin, co stanowić będzie jeden z 

./W ażniejszych i najtrudniejszych punk- 
W obrad.

^  Dalej trzeba wykreślić granicę mię- 
Turcją a Mezopotamją, przyczem Tur- 

J  Podobne zażądaja ponownego' roztrzą- 
^ l ia  w całej rozciągłości spraw mandatów 
4 Mezopotaraję, Palestynę, a podobne

nawet Syrię, mimo istnienia układu z 
Francią, regulującego tę sprawę. _ Następ­
nie idzie cały szereg spraw, jak liczebność 
arm ji tureckiej w Azji Mniejszej, prawa 
mniejszości narodowych, odszkodowania 
wojenne i t. d.

Na konferencję przybyli też delegaci 
Arabów palestyńskich, których podobno 
popierać będą Turcy, a także przedstawi­
ciele sjonistów, mających bronić mandatu 
angielskiego na Palestynę.

Interesujące są szczegóły zewnetrzne 
o spotkaniu Pom care’go, Curzona i Musso­
lini'ego w Territet, w pobliżu Lozanny. 
Poincare i Curzon przybyli z Paryża, gdzie 
naradzali się w sprawach, związanych z 
konferencją lozańską i podobno „doszli do 
zupełnego porozumienia", jak głosi komu­
nikat prasowy, zachowujący, oczywiście, w 
tajemnicy przebieg i treść narad. Jadąc  do 
Lozanny, nie wiedzieli oni jeszcze czy 
Mussolini przybędzie na konferencję i do­
piero po przybyciu na miejsce dowiedzieli 
się, że dvktafor włoski oczekuje ich w T er­
ritet. Dotknęło ich to, że Mussolini, będąc 
najmłodszy wiekiem, nic złożył im wizyty, 
ale ostatecznie udali się do Territet, gdzie 
Mussolini konferował z nimi 3 przeszło go­
dziny. O konferencji tej wiemy tylko tyle, 
że była prowadzana w „duchu szczerej 
przyjaźni i na zasadzie całkowitej równo­
ści", jak się wyraził Poincarć.

O stanowisku Mussolini’ego daje nie­
jakie pojęcie jego wywiad z dziennikarzem 
francuskim. Oświadczył on, że konferencja 
lozańska będzie miała rozstrzygające zna­
czenie dla istnienia Ententy, że Włochy 
energicznie bronić będą swveh interesów, 
że jest przeciwnikiem wygórowanych żą­
dań Turków, że on, Mussolini, przynosi go­
towe projekty rozwiązania wszystkich 
soraw spornych, a więc to ni ety lico sprawy 
Bliskiego Wschodu, ale także odszkodowań 
niemieckich i spodziewa się, iż pńojekty te 
zostaną przyjęte przez Anglję i Francję. 
Dalej Mussolini oświadczył się za dopusz­
czeniem Rosji na konferencję do wszyst­
kich spraw, będących na porządku dzien­
nym.

Mussolini zachowuje się dziwacznie i 
pretensjonalnie wobec własnej delegacji 
włoskiej, nie jak prezydent ministrów, lecz 
jak król, któremu należą się specjalne hoł­
dy. Rozpiera go też duma, że rząd szwaj­
carski musi go przyjąć z całą wystawmo-

ścią w tern samem mieście, skąd go przed 
laty wydalono za działalność skrajnie re­
wolucyjną. Zakaz przyjazdu do Szwajcarji 
trwał do chwili uchwycenia przez Mussoli­
ni’ego władzy.

Poincare i Curzon odjechali już z Lo­
zanny. *

Zbfizka i zdaieka.
DROŻYZNA A MUSSOLINI.

Przerażające rzeczy — co też ci han­
dlarze wyprawiają! H erbata kosztuje ośm 
tysięcy a w sierpniu kosztowała zaledwie 
dwa. Tak samo chleb, masło, mięso. Z 
dnia na dzień ceny wzrastają, zarobki zai 
w zrastają nieporównanie słabiej. Wszędzie 
burzy się i buntuje dusza zbiorowa. Ze Ślą­
ska przychodzą najgorsze wiadomości — 
wiadomości tak ponure, tale przygnębiają­
ce! Rodzina robotnicza cierpi głód popro- 
slu. Tak samo w Łodzi, tak samo w Za­
głębiu.

Kiedy mówić fabrykantom o tej nędzy, 
odpowiadają: nie możemy płacić więcej.^A 
kiedy malujemy grozę sytuacji, odpowiada­
ją: Mussolini. Oni wszyscy, posiadający 
kasy ogniotrwałe, myślą o Mussolinim,

Nie wołają: Mickiewicza dla Polski!
Cavoura dla Polski! Gambettę dla Polski! 
Ale po prostu: „Mussolini” . I szukają Mus- 
solińiego. Pewien, krakowski hister di jeź­
dził w misji poufnej możnego bisknp*. do 
Rzymu, aby zbadać tajemnicę potęgi i 
wpływu zamachowca włoskiego. Jak  gdy­
by Polska nie m iała swoich Mussolinich w 
styczniu 1919 roku! Cóż zyskała na nich? 
Pan poseł Dmowski odbył następnie podróż 
do Stanów Zjednoczonych. Generał Janu- 
szaijtis znikł z widowni życia publicznego. 
Pan Sapieha został posłem w Londynie, mi­
nistrem i wreszcie znikł również w  ciem­
nym losie zapomnienia.

Latem r. b, Mussolinim miał być Kor­
fanty. Miał to bvć zbawca, opatrzność, sil­
na ręka. I cóż dalej?
t Czyfamy dzienniki włoskie, korespon­
dencje  w dziennikach francuskich i niemiec­
kich. Cóż porabia Mussolini? Miał pro­
wadzić wojnę z Jugosławią, miał prowa­
dzić wojnę z Turcją. A dziś znalazł się w 
Lozannie i mówi o pracy, jaką robotnicy 
włoscy, ci gcr.jalni mularze, kamieniarze, 
mozajkarze znajdą przy odbudowywaniu... 
Azji Mniejszej. Poprostu o bezrobotnych 
mówi. W szak ci faszyści, to przeważnie 
cwi młodzi, żołnierze, którzy wrócili Z fron­
tu i nie mieli pracy, którzy tej pracy nie 
mogli znaleźć ani w  A ustrji, ani we F raiv  
cji, ani w Ameryce. Bo po wojnie zaczął 
się wszędzie, w całym świccie okres bezro­
bocia, przesilenia długotrwałego, ciężkiego, 
przewlekłego, beznadziejnego, przesilenia, 
cd którego jeden po drugim zginęli wielcy 
mężowie stanu z czasu wojny a  które wre­
szcie zasypało ostatniego z pozostałych — 
Dawida Lloyd George'a.

W łoskie gazety tak samo jak nasze 
skarżą się na drożyznę. Jakto? Mussolini 
już od miesiąca rządzi po dyktatorsku W ło­
chami a chleb jest w dalszym ciągu drogi, 
kukurydza jest droga, węgiel niedostęp­
ny, oliwki są drogie, niema co jeść, niema 
gdzie mieszkać. Cicho jest we Włoszech i 
kracza kruki w dolinach Po i Adygi, na 
Camipo Santo Turynu, Alessandrji, Medjo- 
lanu, gdzie dziś tali zimno, tak  wilgotno, 
lak ponuro jak u nas w kraju, gdzie niema 
Musscliniego i gdzie fabrykant, kupiec, k ra­
marz, obszarnik i bogaty chłop — m arzą o 
Mussolinim co niby Archanioł Gabrje! ma 
przyjść między nas z mieczem ognistym i 
„zrobić porządek".

Na czem ma polegać ten „porządek” ? 
Nie trudno zgadnąć. Pewnie wielu htdzi 
powędruje do kozy. Cóż dalej? Pewnie 
będzie zamkniętych parę, kilkanaście gazet. 
Cóż dalej ? Ano nic. Boć przecież droży­
zna nie będzie mniejsza. W prawdzie zna­
jomy mój posłaniec, dowodził, że głosuje 
na „Hallera", bo chleb będzie tańszy, ale 
chleb nie spadł w c^nie przeciwnie: ceny 
rosną, rosną bez litości i kaligraf sklepowy 
nie przestaje pracować, zupełnie jak ma­
szyny drukarskie drukujące papierki. Mamy 
już bilety teatralne po 10.000, tramwaj ma 
kosztować 200 mk., a od 1 grudrda kupcy 
zapowiadają generalny koncentracyjny a- 
tak na kieszeń spożywcy.

O drożyźnie pisze się i mówi ciągle. 
Ale nic się nie robi dla _ przeciwdziałania 
drożyźnie. Klasy posiadające „oswoiły się 
z drożyzną i naogół robią na niej doskonałe 
interesy. Mówią o drożyźnie, ale uśmie­
chają się ironicznie lub pobłażliwie, gdy 
ktoś tłumaczy, że z drożyzną można wal­
czyć i trzeba walczyć. Uśmiechają się i mi­
nistrowie nasi, gdy im zarzucamy, że po­
magają do robienia drożyzny. Są przeko­
nani, że tak być musi — że na to rady nie­
ma. \

A le masy spożywców nie mają w tej 
chwili uśmiechu na ustach. I gdyby mini­
strowie polscy zadali sobie pracę zjeżdża­
nia do kopalń, odwiedzania fabryk, gdyby 
bywali na zebraniach robotniczych,—zgasł­
by uśmiech na uśeiech ekonomistów, wszy­
stkowiedzących i na uściech ministrów, oj­
czyznę kochających. Bvć może, te  zada­

nia- przerastają siły wasze, o wielcy tego 
świata! Ale wy nawet nie staracie się za­
daniu sprostać. Wysiłki pana Darowskie>- 
go w celu załatwiania zatargów kapitału i 
pracy, to może doskonały środek na uspo­
kojenie chwilowe.. Ale to tylko plaster na 
ropiejącą ranę złożony.

Bogaty fabrykant szepcze namiętnie: 
Mussolini! jakby mówił o jakim bohater­
skim tenorze; minister — nie mówi nic, e- 
konomista wyrzuca z siebie przeróżne na­
zwiska, poczynając od Ricarda a kończąc 
na Cassclu i Visscrimgu a zbiorowość pracu­
jąca woła coraz groźniej: drożyzna!

Henryk Bezmaski.

Eronita sefmawa.
DO TG W. TOW. POSŁÓW I  SENATORÓW

Z LISTY Nr. 2.
Towarzyszy - Posłów i Senatorów, wy­

branych z listy Nr. 2, zapraszana ira posie­
dzenie w  poniedziałek dn. 27-go listopad!* 
1922 r. o  godz. 11 rano w gmachu sejmo­
wym.

Porządek dzienny :
Ukonstytuowanie się Związku parł*- 

meottamego.
IgnaiOT Duszyński, 

Pnaewodiiiiczący Rady Niaua. P. P . S.

Kronika poltycsaa
ZBOŻE DLA GREKÓW.

Pod tym nagłówkiem czytamy w „Ga­
zecie W arszawskiej” :

„Jak  się dowiadujemy, prezydjum ra ­
dy ministrów odniosło się do ministra skar­
bu Jastrzębskiego o zezwolenie na wywóz 
100 wagonów złx>ża czy mąki do Turcji na 
potrzeby przebywających tam Greków. Mi­
nister .Jastrzębski zezwolenia udzielił".

Ministrowie nasi mają dobre serce. Oni 
by cały głodny świat nakarmili polsldem 
zbożem —  tylko nię miasta polskie...
Z DELEGACJI POLSKIEJ PRZY MIESZANEJ 

KOMISJI REEWAXUACYJNEJ.
Prace delegacii polskich w kawusiach specjal­

nej i reewakuacyinej wesz ty obecnie w stedjtun. 
rozstrzygające. Sprawa zwrot1' polskich zbiorów bi­
bliotecznych, w szczególności btbljoteki Załuskich, 
została rozwiązana pomyślnie. Aczkolwiek delega­
cja polska świadoma obowiązków-, nałożonych aa 
nią przez trak tat Ryski, zmuszona była do pew­
nych ustępstw, jednak powzięta w tej sprawie t»- 
chwała komisji mieszanej gwarantuje Polsce otrzy­
manie wszystkich prawie rękopisów i dużej ilolc* 
książek.

Prace nad odbiorem rękopisów posuwają się 
szybko naprzód i strona rosyjsko - ukraińska, a 
zwłaszcza jej prezes Wojkow, wykazał* tu dobrą 
wodą. 1

W najbliższym czasie delegacja polską w ko ­
misji specjalnej przystępuje do odbioru polskich 
zbiorów graficznych, a przedewszystkieaa gabinetu 
rycin Stanisława Augusta, archiwów Sekretariatu 
Stanu, oraz innych zbiorów archiwalnych i biblio­
tecznych. W styczniu przyszłego roku wejdzie pod 
obrady doniosła sprawa zwrotu archiwów państwo­
wych Rzeczypospolitej.

Mniej pomyślnie natomiast przedstawiają «ię 
wyniki prac komisji reewakuacyjnej, gdzie jedynie 
sprawa zwrotu normalno-torowego taboru kolejo­
wego wzięła zadawalający obrót. Z licznych 
podlegających reewakuacji fabryk zdołano dotąd 
odc-brać tylko siedem. Dalsze prace posuwają się 
w tempie bardzo powolnem. Szczególnie dużo trud­
ności czyni strona rosyjska w sprawie zwrotu mie­
nia i archiwów b. polskich przedstawicielstw dy­
plomatycznych, zagarniętych przez władze sowiec­
kie w r. 1S19. Delegacja polska spotkała się rów- 
nież ze sprzeciwem strony rosyjskiej przy rozstrzy­
ganiu sprav/ reewakuacji stadnin zarodowych i 
oiiccia użytku domowego,
WICE - DYREKTOR MIĘDZYNARODOWEGO 

BIURA PRACY W WARSZAWIE,

W  dniach 15 — 17 b. m. przebywał w Wanma-
wie wice-dyrektor międzynarodowego Biura Pracy 
przy Lidze Narodów p. H. Butler z małżonką. P. 
g  u tier przyjął w gmachu minister jum pracy i  «pie- 
ki społecznej 7 kandydatów ma stanowisko współ­
pracowników międzynarodowego Biura Pracy; de­
cyzja w sprawie obsadzenia tego stanowiska zapaA- 
nic po powrocie p. Butlera do Genewy, i

P . Butler złożył wizyty Naczelnikowi Państwa 
i członkom Rząd-J; zwiedził również Kasę chorych 
m. st. Warszawy. P. Butler poruszył w- Warszawie 
sprawę ogłoszenia przez międzynarodowe Biuro 
Pracy konkursu na pracę w języku polskim o Mię­
dzynarodowej organizacji pracy. Decyzja w tej 
sprawie, powzięta w porozumieniu z władzami pol­
ski emi, ma nastąpić niezadługo.

DYREKTOR Y. M. C. A. W WARSZAWIE.

Wczoraj zawitał do naszego miasta p. Karol 
Fńes, generalny dyrektor wszechświatowej organi­
zacji YMCA w przejeżdzie z Genewy do państw 
bałtyckich. P. Frie zabawi w Warszawie dwa dni, 
poczerni uda się w dalszą drogę.

KONFISKATA CZASOPISMA ŻARGONOWEGO.
Upatrując w treści artykułu p. t. „Mustafę Z*- 

Iiib", zamieszczonego w zeszycie 2-gim z datą „li­
stopad 1922 r." czasopisma w żargonie p. n. „Alba­
tros1* cechy btuźnierstwa — Komisarjat Rządu ob­
łożył w dniu 21 listopada r. b. aresztem zeszyt 2-gi 
wyżej wymienionego czasopisma, przy równocze- 
saem wytoczeniu sprawy sądowej przeciw winsym 
wydania i rozpowszechniania tego zeszytu.



4 „K U B O T N IK *  czwartek, 23 listopada 1922 r.

Irilli zipiii ’
— W ubiegłym tygodniu odbył się w Marsylji 

kongres radykałów francuskich, i. rw. radykałów - 
socjalistów. P art ja ta  od dłuższego czasu usiłuje 
powrócić do dawnych tradycji radykalnej demo­
kracji busrżuazyjnej i w wiehi sprawach maszeruje 
razem z socjalistami. Ale czy ten proces „nawra­
cania" długo będzie trwał i przeżyje okres powy­
borczy do nowej Izby poselskiej, przyszłość poka­
że.

Kongres wypowiedział się przeciwko polityce 
Bloku Narodowego i przeciwko obaleniu 8-godzin- 
nego dnia pracy. W stosunku do Niemiec większość 
kongresu poparła Herriot'a, te  dopóki naród nic- 
zniecłd nie zmusi magnatów przemysłowych Nie­
miec, którzy ponoszą odpowiedzialność za wojnę, 
do spłaty odszkodowań, niema mowy o współpracy 
Z Niemcami. Herriot sprzeciwił się też wnioskowi, 
aby rozpocząć w kraju akcję w celu rehabilitacji 
b. ministra Caillaux i  oświadczył, że wprawdzie 
gani proces polityczny, wytoczony przeciw Cail- 
lasux, ale też nie zgadza się z jego polityką w cza­
sie wojny. Wniosku w tej sprawie nic omawiano na 
kongresie.

— Clemenceau dotrzymał przyrzeczenia i przy­

był do Stanów Zjednoczonych. W  Nowym-Jorku 
przyjęto go z wielką owacją. Clemenceau, w odpo­
wiedzi na przywitania, oświadczył, że przybył po 
to, by Ameryce powiedzieć prawdę, mianowicie, że 
Europa potępia zachowanie się Ameryki w obec­
nym kryzysie, przeżywanym przez kraje europej­
skie. Dopóki Francja nie otrzyma dostatecznych 
gwarancji przeciw możliwej napaści Niemiec, nie 
wolno żądać, aby Francja rozbroiła się. Clemenceau 
ma wygłosić cały szereg odczytów.

— W wyniku wyborów na Śląsku niemieckim 
do parlamentu Rzeszy liczba posłów zmniejszyła 
się o 10 i wynosi 459 dotychczas bowiem piasto­
wali swe mandaty także posłowie, wybrani z całego 
Górnego Śląska. Socjaliści zjednoczeni liczą 173 
posłów. Tyleż liczą Nicm. Part. Lud. (Stresemann 
— Stinnes), centrowcy i demokraci razem,

— W Dreźnie odbyły się dwukrotne demon­
stracje bezrobotnych, przyczem plądrowano sklepy 
i doszło do starć z policją. Awantury te przygoto­
wane zostały przez komunistów, którzy sprowadzili 
też bezrobotnych z prowincji i  na wiecach wzywali 
do plądrowania sklepów.

Rozruchy podobne, urządzone przez młodzież 
komunistyczną, odbyły się też w Bnmszwiku,

— W Hiszpaaiji zostały rozwiązane organiza­
cje „juratów", Ł j. reakcyjnych związków wojsko­
wych.

TELEGRAMY.
kontsrencji lozańskie]

SKŁAD K O M ISJI. ,
W iedeń, 22 listopada. — (P. A. T.).

„Neuc Freie Presse" donosi z Lozanny: Ka­
żda delegacja będzie miała prawo wysłać 
swego przedstawiciela lub rzeczoznawcę do 
wszystkich trzech komisji, utworzonych <łla 
załatwienia poszczególnych spraw problemu 
wschodniego. W obu pierwszych komisjach 
m ają być jednak reprezentowane tylko te 
,państwa, które pozostawały z Turcją na sto­
pie wojennej i nie zawarły' j. nią jeszcze de­
finitywnego pokoju. Nie będzie w nich re­
prezentowana Bułgar ja. Kwestia cieśnin, 
k tó ra  bodzie przekazana podkomitetowi, 
(przyjdzie później pod obrady, skoro przy­
będzie delegacja rosyjska.

; Z K O M ISJI DLA SPRAW  TERYTOR- 
JALNYCH.

Lozanna, 22 listopada. (PAT.) Szwajc. 
fAg. Tel. Komisja d la spraw terytorjalnych 
2 wojskowych rozpoczęła dzisiaj omawia­
nie sprawy granic tureckich na obszarze 
europejskim. Ismet Pasza uzasadniał żąda- 
p ia ustalenia dla Turcji granic z roku 1913 
domagając się przeprowadzenia plebiscytu 
(W Tracji zachodniej. Venizelos podał imie­
niem delegacji greckiej do wiadomości kon­
ferencji przyczyny, dla jakich G recja mo­
głaby się zgodzić tylko na granice z roku 
il915 i dla jakich delegacja grecka jest 
zdania, że problem Tracji zachodniej nie 
powinien być poruszany na konferencji lo­
zańskiej. Delegat jugosłowiański Ninczicz 
wyraził życzenie, abv granice zostały usta­
lone wzdłuż rzeki Maricy, stosownie do 
noty mocarstw aljanckich z dnia 23 wrze­

śnia b. r., przyczem należałoby jeszcze wy­
znaczyć strefę demilitaryzacyjną po obu 
brzegach Maricy od morza Czarnego do 
morza Egejskiego. Ninczicz zwalczał plan 
przeprowadzenia plebiscytu w  Tracji za­
chodniej i wprowadzenia jakiejkolwiek 
zmiany do układu, ^w arteg o  w Neuilly. 
Minister Duca (Rimutnja) przyłączył się 
do oświadczenia Ninczicza.

Z OBRAD PIER W SZEJ K O M ISJI.
Lozanna, 22 listopada. fP. A- T.). — 

Pierwsza komisja kontynuowała obrady 
popołudniu. Delegat bułgarski wygłosił ex­
pose w sprawie dopuszczenia Bułgarj i do 
morza. Curzon, B arrere i Garroni przed­
stawili następnie stanowisko swoich rzą ­
dów w tej sprawie.

ŻĄDANIA TURECKIE.
W iedeń, 22 listopada. — (P. A. T.). 

„Neues W iener Tageblatt" donosi z Lozan­
ny: Turcy domagali się na wczorajszem po­
siedzeniu, aby obrady konferencji były ja­
wne. Sprzymierzeni cbśtawali jednakże i 
przy najściślejszej poufności obrad. Tur­
cja pornszvła również kwestję dopuszcze­
nia Rosji do udziału w konferencji, na co 
miała otrzymać odpowiedź, że Rosja nic 
została zaproszona na konferencję, ponie­
waż nie odpowiedziała na pytania, które jej 
postawiono,

W iedeń, 22 listopada. (PAT). „Neue 
Freie Presse” donosi z Lozanny: W  spra­
wie jawności obrad konferencji delegacja 
turecka zastrzegła sobie swobodę działa­
nia i zapowiedziała, że od ju tra  zacznie 
wydawać własne komunikaty.

W ARUNKI SPRZYMIERZONYCH.
Berlin, 22 listopada. — (P. A. T.). „U- 

nitsd Telegraph” donosi z Lozanny, że wa­
runki pokojowe sojuszników są następują­
ce: 1) bezwzględne zabezpieczenie swobo­
dy cieśnin. Dardanełe muszą także i w cza­
sach wojennych być otv/arte dla okrętów 
wojennych. Fortyfikacje wzdłuż cieśnin 
mają być zniesione. 2) kapitulacje będą 
formalnie zniesione, jednak przywileje 
przyznane europejczykom na podstawie ka­
pitulacji pozostaną nadal w mocy, 3) man­
daty nad Mezopotamją, Syrją i Palestyną 
będą utrzymane, 4) wszystkie koncesje, 
które Turcja przyznała obcym obywatelom 
przed wojną pozostaną w mocy, z w yjąt­
kiem koncesji, przyznanych Niemcom, któ­
re to koncesje wvgasaia, 5) wvspv Dodeka- 
nezu oddane będą pod kontrolę włoską, do­
póki sojusznicy nie powezmą decyzji co do 
definitywnego losu tej grupy wysp, 6) ar- 
mja turecka w Anatolji będzie zredukowa­
na. W  Europie może Turcja utrzymywać 
tylko odział ochotniczy, 7) ochrona chrze­
ścijańskiej mniejszości bedzie wvkonvwa- 
na przez międzysojuszniczą komisję kon­
trolną, 8 )Turcja wypłaci odszkodowanie 
za straty, które wyrządziła obcym obywate­
lom w czasie wojny, 9) Turcja zrzeka się 
odszkodowań ze strony Grecji za szkody, 
wyrządzone w Azji Mniejszej, 10) rozejm, 
zawarty w Mudanji. pozostanie w mocy do 
czasu rafvfikacji traktatu  pokojowego, 11) 
Konstantynopol i strefa neutralna nad cie­
śninami bedą obsadzone przez sojuszników 
aż do chwili ratyfikacji traktatu  pokojowe­
go przez parlam enty państw sprzymierzo­
nych.

O PIN JA  KÓŁ ANGIELSKICH.
Londyn, 22 listopada. — (P. A. T.). 

Biuro Reutera dowiaduje się z Lozanny, ze 
strony kół angielskich, że rokowania naj­
prawdopodobniej wezmą pomyślny obrót. 
Turcy ujawniają gotowość przyjęcia wa­
runków, które zdają się być zadawalające 
również z punktu widzenia interesów euro­
pejskich. Mussolini — donosi dalej Biuro 
R eutera — w całości usprawiedliwia na­
dzieje, jakie w nim pokładano* okazuje

on mianowicie szczere pragnienie ureg 
wania problematów konferencji na p0^ ,  
wie ścisłej solidarności pomiędzy sprzy101̂  
rżanymi.

W YJAZD POINCARE'GO.
Lozanna, 21 listopada. (PAT.) P 

odjechał do Paryża o godz. 9 wiecz, Mu 
solini i Curzon, w otoczeniu znacznej 
ści swych delegacji, żegnali go na dwór 
W  chwili odjazdu prem jera, trzej m in is t r  
wie zamienili serdeczny uścisk dłoni.

SKŁAD DELEGACJI SOWIECKIEJ*
Charków, 22 listopada. — (A. W.)- ^  

konferencję wschodnią do Lozanny ) ^  
przedstawiciel Ukrainy wyjechał komis3*; 
Rakowskij. Oprócz niego przybędą do . 
zanny Cteiczerm jako reprezentant Rosj1 
Agamali ze strony Gruzji.

0  JEDNOLITY FRONT PAŃSTW  BA*''
KARSKICH.

Lozanna, 22 listopada. P. A. T.^— P ^  
zydent jugosłowiańskiej delegacji NincZi 
zaprosił do siebie przedstawicieli pańs , 
bałkańskich. Na wspólnej konferencji °d' 
była się wymiana zdań w sprawie utworzy 
nia jednolitego frontu odnośnie do kwes-j, 
statutu Tracji zachodniej, oraz do kwesu 
dopuszczenia Bułgarji do morza. W koni3'  
rencji tej wzięli udział, oprócz Ninczicz3' 
Duca (Rumunja), Stambuliński (Bułgarj3’
1 Venizelos (Grecja).

POWTERZENTE LIDZE NARODÓW 
O PIEK I NAD CIEŚNINAMI.

Paryż, 22 listoapda. — (A. W .). ,,M3' 
tin" donosi z Lozanny: Wobec tego, że 
jusznicy uznali bezowocność u t r z y m y w a n y  
garnizonów nad cieśninami, zdecydowali & 
oddać sprawę t ę  Lidze Nar., k tóra ma u s t 3'  
lić komisje cywilne, celem pilnowania w®* 
ności cieśnin. Turcy m ają przyjąć^ zob0' 
wiązanie uznania wolności cieśnin, nie p r ^  
szkadzać okrętom handlowym i wojenny15 
w  wolnym przejeździć przez cieśniny. P^k 
wo zamknięcia cieśnin przysługiwało®/ 
Turcji na wypadek wojny.

Howy gabinet w
SKŁAD GABINETU RZESZY.

Berlin, 22 listopada. (PAT). Wolff. P re­
zydent Rzeszy podpisał wczoraj wieczorem 
nominację radcy dr, Cuno na kanclerza. 
Skład gabinetu jest następujący: teka spra­
wiedliwości — dr. Heinze, członek sejmu 
Rzeszy; teka gospodarstwa państwowego 
— Decker, członek 9ejmu Rzeszy; praca — 
Braums; rolnictwo i aprowizacja — dr. 
Miller; finanse — dr. Hermes; skarb — 
dr. Albert; obrona państwa — dr. Gessler; 
komunikacja — Groeber; poczta — Stingl. 
W  spyawie obsadzenia innych tek nie za­
padła jeszcze decyzja.

  W  niemieckich kołach parlamentarnych u-
wahają za prawic pewne, że tekę spraw zagranicz­
nych obejmie poseł w Kopenhadze, v<xn Rosenberg.

NIEMCY 0  NOWYM GABINECIE.
Berlin, 22 listopada. (A. W.) P rasa b*' 

tej sza przyjęła nowy gabinet n a o g ó ł  
wielką rezerwą. Dzienniki lewicowe siwi®1* 
dzają, że gabinet ten należy uważać J*  
przejściowy, o charakterze raczej fach®' 
w ym , aniżeli politycznym. Niektóre jedn3* 
podkreślają, że jest on wynikiem konc®15' 
tracji bt.rżuazji. Pisma prawicowe wyraź3' 
ją się o nowym rządzie przychylnie, ale b®® 
entuzjazmu.

„Lokal Anzeiger” zaznacza, że n 
gabinet jest czemś pośredniem pomięd^T 
gabinetem parlamentarnym, a gabinet® 
stojacyip ponad stronnictwami, i wyraź3 
przekonanie, że byłoby w każdym razie 
zykowne gdyby rząd w tym składzie uę>r3j 
wiał politykę aktywną.^ Dzisiejszy a r t # 1?

Józef Relidzyński. Jak  to było ładnie... 
Satyry polityczne. Zamość. Nakład Zy­
gmunta Potnarańskiego i Sp.

Je s t to zbiór wierszy satyrycznych le­
gionisty, więzionego w Benjaminowie. Po 
dziś dzień nie są te głosy czasu minionego 
pozbawione aktualności, zwłaszcza wobec 
zajadłych szyderstw ówczesnych moskalo- 
filów albo zwolenników bierności przeciwko 
kadrom przyszłej armji polskiej.

Bibljoteczna Teatralna, Związku Tea­
trów Ludowych. Nr. 8. Witolda M ałkow­
skiego. T eatr w  Szkole i w Domu Ludo­
wym. E. W ende i Sp. Tow. W yd. ,,Ignis”.

Są to niezmiernie cenn* dla amatorów 
wskazówki, jak urządzać scenę nie posiada- 
iąc wielkich na to środków. Zalecamy za­
kupienie tej książeczki wszystkim . kółkom 
robotniczym teatralnym.

Zygmunt Szweykowski. Powieści hi­
storyczne Henryka Rzewuskiego. Z zasił­
ku wydziału nauki M in-W . R. i 0 . P. W ar­
szawa 1922.

Pracowite to dzieło młodego badacza 
literatury powinno zwrócić uwagę szersze­
go ogółu czytelników, chociażby dlatego, że 
powieść jest u nas najpopularniejszym  ro­
dzajem  literackim. Chociaż autor zatytu­
łował swą pracę w ten sposób, jakoby miał 
krytycznie rozpatrzyć twórczość H. Rzewu­
skiego. to jednak w studjum swojem po­
święcił on jeden |»okaźny rozdział zbadaniu 
powieści polskiei przed Rzewuskim. I ten 
rozdział jest bardzo ciekawy, jak ciekawe 
jest i czarujące przyglądanie się jakiemuś 
zjawisku u samego jego źródła. Do chwili 
pojawienia s ię  „Pamiątek Soplicy” powieść 
nasza żvła wyłącznie cechami i wpływami 
a nawet konstrukcją powieściową zagra­
nicy (zwłaszcza W. Scotta) i, nie znajdując

jeszcze utwierdzenia w podłożu rodzimem, 
wydawała owoce słabowite i anemiczne. 
Szukanie tych wpływów i rozpatrywanie 
ich w powieściach Niemcewicza, Hoffmano- 
wej, Bernatowicza, Skarbka, Bronikowskie­
go stanowi treść b. pouczającą pierwszego 
rozdziału rozprawy. Widzimy w niem dzie­
ciństwo powieści polskiej, nie umiejącej je­
szcze ani komponować dobrze, ani stwarzać 
głębszych a nawet jednolitych postaci. Au- 
torowie zdają sobie sprawę ze swej słabo­
ści ale walczą uparcie i to stanowi ich o- 
gromną zasługę, bo w ten sposób przygoto­
wywali oni fundament, na którym m iał sta­
nąć gmach wspaniały polskiej powieści.

Pierwszym filarem tego gmachu są 
„Pamiątki Soplicy" Rzewuskiego wydane w 
roku 1839 w Paryżu. Następne rozdziały 
książki są poświęcone analizie twórczo­
ści tego pierwszego wielkiego powieściopi- 

•sarza. co stworzył epokę w powieści pol­
skiej, oddziałując zapładniająco na gatunek 
powieści historycznej polskiej, która po 
dziś dzień idzie jeszcze mniej lub więcej 
szlakami,/ wybitemi przez Rzewuskiego. 
Szczegółowa, sumienna nie tylko drobia­
zgowa ale i pod względem psychologicznym 
głęboka analiza dwóch zwłaszcza najważ- 
niejszych utworów Rzewuskiego: „Pamią­
tek Soplicy” i „Listopada” przynosi za­
szczyt pracowitości, metodzie oraz artysty­
cznej wrażliwości badacza. Obszerną eru­
dycję, konieczną dla naukowego opracowa­
nia takiego tematu, wspiera język łatwy, 
rzeczowy swobodny, skutkiem czego stu­
djum naukowe staie się dostępne dla naj­
szerszych kół czytelników a tern samem 
może wpłvnać na pogłębienie smaku estety­
cznego w Polsce.

Kornel Makuszyński. „Radosne i Smu- 
tne“- Wvd. drugie. W arszawa 1922 r. In­
stytut Wyd. „Bibljoteka Polska”.

W  tym zbiorku aktualnych gawęd po­
pularnego autora głęboką siłą wyrazu i ser­

deczną szczerością odznacza się utwór p. t. 
„Po powrocie” , tragikomiczny, żałośnie 
żartobliwy; a miejscami wstrząsający opis 
w rodzaju pamiętnika z dni grozy, przeży­
tych w okresie walk bolszewików o Kijów 
w r. 1918. Makuszyński zdołał tu  w sposób 
świetny wpleść przeżycia osobiste, oświe­
tlając je humorystycznie na tle krwawych 
ponurych i dzikich w swem wyuzdaniu śle- 
pem wypadków. Głęboki takt pozwolił mu 
trafić w ton głęboki, a humor w jakimś 
wściekłym rozmachu rozsłonecznił ten opis 
Gehenny, k tóra bez tego światła humoru i 
irenji byłaby estetycznie, zdaje się, nie do 
zniesienia. Szkoda, żc ten doskonały frag­
ment zatruł poeta szałem pogardy i niena­
wiści względem Ukraińców. Pewnie, że nie 
łatwo było wznieść się na wysokość spo- 
koinećo sadu w oiekielnvm świecie rozoa- 
sania ciemnej dziczy, krwią upitej i oszala­
łej. Jednakże miara lepiej służy nawet ce­
lowi oddziaływania artystycznego, niż pod­
danie się najbardziej zresztą usprawiedli­
wionym odruchom.

Juljusz Kaden - Bandrawski. „Zawo­
dy”. W arszawa 1922 r. Instytut Wyd- „Bi­
bljoteka Polska”^

Nowe wydanie tej książki znanego już 
dzisiaj szeroko autora przypomina począt­
ki jego pracy literackiej. „Zawody" są stu- 
djami rozmaitych gałęzi pracy fizycznej. 
Autor z namiętnym zapałem wmyśla się i 
obserwuje „druciarza", „praczkę", „szkla­
rza", „hycla”, „sługę", „rzeźnika" i t. d. 
Nie są to nowele ale studja literackie, z mi­
łością, bystrem okiem obserwatora wdzie­
rające się w psychikę robotnika. Świat pra- 
cv realnej znalazł w autorze zbożnego 
piewcę, pojmującego, że cała kultura wy­
rasta przecie również z mozołu miljona nie­
znanych i lekceważonych wyrobników, 
spełniających prace codzienne najmniej 
cenione i najmniej przyjemne. Z tej co­
dziennej właśnie szarzyzny wysnuł Kaden 

i cały różaniec pieśni o pracy, w którycł^ w

sposób wysoce artystyczny splata się bad3̂  
nie techniki, narzędzia pracy, środowisk3 - 
właściwą opisywanemu zawodowi atmos*® 
rą  psychiczną. Czytajac „Zawody" 
się patrzeć i oceniać wartość pracy biały®? 
niewolników, których życie i v,wtwórczżĄ 
m ijała nie zauważona i nie oceniana w 
tężnych wirach życia współczesnego. y  

Wacław Sieroszewski. Pisma T- 
„Powieści chińskie"- W arszawa 1922 r. 1®" 
stytut Wyd. „Bibljoteka Polska”. .

„Bibl. Pol.” z rozpoczętego w roku u .̂  
wydania zbiorowego dzieł znakomitego P 
sarza wypuściła teraz tom z kolei P'3 ' '  
Zawiera on głębokim, spokojnym smutkjf g 
przepojoną nowelę p. t..„Juan-M in-Tzy 
młodzieńcu, którego wysyłają rodzice 
wojnę z Europejczykami. u.

W strząsającą jest opowieść o ..k® 
sach", w okrutny, „bestjalski” sposób 
zyskiwanych przez barbarzyński ^ P r o ­
europejski. Naidłuższa w tvm tomie 

j wieść p. t. „Jan-G uj-Tzy“ (Zamorski . 
beł) osnuł autor na tle wyprawy h a n d l u  
europejskiej w głąb C h in .  SieroszeW 
jest, jak wiadomo, jedynVm polskim Pl ^  
rzem, swe egzotyczne powieści opierają®?^ 
na fnndam erde własm^-h, podczas d ł uRL 
podróży na Dalekim W schodzie zebrań!/^ 
obserwacji i studjów. Zawieraia też £>n® cj 
niezastąpiony niczem czar bezpośredni ^  
i żywości realistycznej, jaką podziw13̂  
wśród pisarzy obcych- Drugi z PlS. zą- 
„egzotycznych” autor polski, chociaż P1 
cy po angielsku, Józef Corrad, ku ws 
wi polskiej kultury i polskich w yda'f 0j- 
dotąd nie został przełożony na jęzY 
czysty. Albowiem — naród snobów 
simy przedewszystkiem przyswajać s 
literaturze pisarzy obcych, chociaż t  
znaczenie nawet nie dało się Por°'^_ 
głębią i wartością genjalnego Conra •

i -
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iiV *
zajmuje wobec nowego gabi-

st&nowisko wyczekujące.
. 'iVossLsche Zeitung" stwierdza, że no- 

fabinet jest wybitnie polityczny i skła- 
!<? ku prawemu skrzydłu.

WRAŻENIE W  PARYŻU.
L ,Wi'eden, 22 listopada. (A. W .). „Neue 
L .e Presse" podaje, że przebieg przesi- 
C ?  niemieckiego utrwalił w Paryżu wra- 
y i ż  przy jobccr.em ugrupowaniu stron-

tty W M i-------— •>!« KvP ITIOWV OW Niemczech nie może być mowy o

113 mmi

• ̂ w nej polityce reparacyjnej.
Paryżu sądzą, że nowy gabinet 

Z!*u*z\’iny, który zwalczany nanewno bę- 
(j0* Przez socjalistów, nie będzie zdolny 
Q,. podobnie jak gabinet d-ra Wir-
ty3, Przeciwko któremu występowali w iel-

Przemysłowcy. „Gaulois* podaje, że nie
j ha soodżiewać się po nowym gabinecie.
' Iły,.  * > a    .i.n a ta  ł^ton fi ., Jisiiti|ęie zosfaną v/ewnętrzne mertoma- 
iL Niemiec. Gazeta stwierdza dalei* żej ‘"i ___ ___________________
),[' ^uno nie będzie mógł rządzić bez udzia- 
a sncjali>'iów; przesilenie nie jest zażc- 
b ne tylko odroczone. Rozwiązanie 

O siągu  należy uważać za koniecznie.

Oprawa odszkodowań
SPOTKANIE PREM JERÓW.

Po ryż, 22 listopada. —  (P. A . T .). W e- 
h.?8 doniesień z Lozanny Mussolini wvstą-... » iiu n iesien  z. i .- j / .a n n y --------

1 inicjatvwa. aby jeszcze przed kem e-
V ią brukselską trzej premierzy odbyli
kTadę w sprawie odszkodowali. Poincare- y e  W s p r a w ie  w ™ ™ .  * -* ---------

*Viał tę propozycje: obecnie ocz£*uwana
b 1 ? i t  ̂    _ T T'"fftfołs_. » pi ««7 w j ̂  ■  -------- „

J i  jeszcze odpowiedź Bcnar Lawa. Ewen- 
,̂ 'ric spotkanie premierów miałoby nastą- 

*ia początku grudnia. t

W Angłji
^ R t j a  r o b o t n i c z a  w  o p o z y c j i .

Londyn, 22 listopada —  (P. A . T .). „ I i -v n , £.& —  i- • -»< -•/*  u --.
donosi, że part ja robotnicza post's no- 

»• * zażądać oficjalnego uznania jej w Iz-
ve gmin, jako partii opozycyjnej, orazb‘uiu, jarvu m  7 -  , , --- m
j Vznania jej wszystldch prerogatyw z tera 
R żan ych .w ■‘iŁdiiy
^ E \V (/ODN1CZACY FRAK CJI ROBO­

TNICZEJ.
\  Londyn, 22 listopada. — fP. A . T.). 
i vbór Mac Donalda na przewodniczącego

 1 A1 rilocomi nr7P«
fi\y
’akcji robotniczej nastąpił 61 głosami prze- 
.. r 51. Dotychczasowy przywódca robot- 
ito- — • ■ ‘ — 1------

Na <□ wartej sesji uri^ryraffcdomyj Sconfereoc^ 
pracy L gi Narodów, która ukxAw.yla ntetfcrwoo 
aw© prac© w Genewie, postawom:) pytanie: „Czy 
obniżam© waluty pociąga za eobą pogorszenie wa­
runków życia?* Konteirci cja z'ozoma z przedstawi- 
cielii rzędów, pracodawców i  rob:>tmków, zadecy­
dowała jedmogjoiSri® poleźć między n środowemu 
B uru iPrixy pranprowa Ize-ń® badania w Niem­
czech i innych krajrAh o morami© obn/.*om©j walu. 
ete, w cehł rzucenia światła na *ę sprawę. Konle- 
peracła przyjęta rezołwję przedłożoną przez oibeo- 
rycii dc-legalów sotottticzyuU, kióra brani }r.b na. 
stępuje:

JConfww-fljń m»jąe na nrstfndm* silny «r»- 
pokój, dąjący się zauważyć w eterach robotniw.ych 
w związŁu z pogorszeniem SĄ  warunków życia w 
pewmveh kr.warh, nsająe ®a wrzględzw*, tł pepr r̂. 

i szenje to zależre je* od MpodJw wal.rty w ne-któ- 
| rv<* pań^wiaeh, j»k np. N:amcy ,i m*że dwprawa- 
! dzić ludność, a więc t rclbc'oikow do nędzy sa- 
1 graźfljac w ten sposób życim p r a n y c h  pcteteA, 

i i  pov yz-̂ zy stan racczy dotylea wfo'fcch rzie«s ro­
botników i coraz wiek 7.©j .1eśei krerów; wnes-cie 
mając na w ^ 'ę Jzie część XIII traJdadu pokojowe. 
go a w’ srasspgótacóci stewa , pa  de doty-
cBsoe iwwtnęWzenia aapewmiajaoefo dosto'teczna 
iwvUd ntnym-na* -  międzynarodowemu
Biąiru Pracy abadać defetedo?© warunki życia ro- 
brCc 'fl'iftw i pracowmików w N emeawh i  Sm yeti 
krąjonih o macante obn'donrj wwJiutae w stosunku 
do WTinttaiaów przwlwra^eninycti, w celu rzuceni a 
Swir-tia «a poitoee u« rot»tn.'ków’ oraz środki praed- 
sieiwry’e lub mające być praedi3TęWBię'ymi w ly-b 
krajevfe, dla tapewiniemii® rHbotnćScom wyorgrodae. 
nla równowiafenego dcsk..tecznyan środkuim utrzyma, 
ula**.

p. Thodbarg, delegat rclboteirków szv.ed-.&teh, 
pofliuosjt snaa© i© praeprawicidaeinia wyżoj wzmian- 
k. w'tiegio bodami* dla prroowirMw Szwecji. Nie­
podobna jeał kor Jen.xrwe ć z  towamitnd niemiedrie- 
mi które są n‘«'yllco z .potwodfl Tiiskiejj w»-
loly lecz również wakutek niskiej stopy życiowej
w Niemczech, * 1 ' 1

Nidło dekomano wyborów do rady admeteHra. 
cyjnoj sklwiającej s'ę z 24 cateników, z k'óryih 12 
wyznaczeją rządy. 6 pracodowcy i 6 rabo*mi;cy. Ta 
wszerhśwaiiciww komisja pracy óbrami no 3 lata 
kontroluje m̂ edizymaTodowe bTuro procy, klóra ma 
za zadanie zbieram!® i dostarWJtt® «rfoi»nae$i e® 
.I© wszelkteh kwostj1 dofycaąc>ioh regułownnia wa- 
ru-ków życia praemygJowoęo i .pracy. W liczbie 
przedstawicielu rządów poaesiat repreaaatamt dn. 
tj'chcaaa&wy Polski, Sokal

. c*y Clvnes wybrany został zastępcą 
rieWodniczącegn.

BONA.R LAW  I BEZROBOTNI.
t Londyn, 21 listopada. (PATL Bonar 

zawiadomił komitet bezrobotnych, że 
'te .....................?'e tnógł orzyjąć ich delegacji, gdyż spra- 

bezrobocia należy do kompetencji mi-

Ksry îta agitacja

PLENARNE POSIEDZENIE KOMISJI 
CENTRALNEJ ZW. ZA W.

Dn. 24 listopada, w piątek, o godz, 10 
rano, w lokalu Komisji Centralnej przy ul. 
Wareckiej 7 odbędzie się plenarne posie­
dzenie komisji z następującym porządkiem  
dziennym: 1) Sprawozdanie Sekretarjatu.
2) Sprawozdanie finansowe Związku. 3) 
Sekretarjaty okręgowe. 4) Międzynarodo­
wy kongres Pokoju w Hadze. 5) Sprawy
bieżące. • . . . . .

W szyscy członkowie komisji proszeni 
są o niezawodne przybycie.

W ARSZAW SKA RADA ZWIĄZKÓW  
ZAWODOWYCH.

Dziś, d. 23 listopada r. b-, o godz. 5 po 
poł. w lokalu Rady (Warecka 7 m. 41 od­
będzie się posiedzenie warszawskiej Rady 
Związków zawodowych z następującym  
porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie z 
działalności Rady. 2) Snrawy finansowe. 3) 
Wybory do Rady. 4) W oine wnioski.

Ze względu na ważność obrad, uora» 
sza się towarzyszv, członków W . R. Z. Z. o 
niezawodne i punktualne przybycie.

NO W A UMOWA W  PRZEMYŚLE N A ­
FTOWYM.

Dnia 19 b- m. została podpisana nowa 
umowa, obowiązująca cały przemysł nafto­
wy od dnia* l października 1922 r. na pod­
stawie poprzednio ułożonych warunków.

Zawarcie tei umowy natrafiało na wie­
le trudności, które jednak przy nadzwy- 
czajn vch  wysiłkach zdołano usunąć.

Umowa ta reguluje płace dzienne i ry­
czałty, jako minimum płacy na miesiące 
październik i listopad r. b., oraz obejmuje 
sposób regulowania płac na dalsze mie­
siące w stosunku do wzrostu drożyzny.

ZE ZW. METALOWCÓW.
BaeznoSi Husarie, zatrudnień} w  fabrykach 

na Pradze! W oddziale praskim. Brukowa 20. dn, 
24 b. tn  ̂ o godz. 6 wiecz. odbędzie *i«f zebranie 
(Ślusarzy z fabryk: Hartwiga, Wulkan. Perkun, Wy­
twórni amunicji karabinowej. Zbrojowni i Dru- 
cianlci.

Omawia** będą eprawy zawodowe. Prosimy o  
liczę® przybycie.

gw. Prac. Ktejskii*. iW sc9y*ę db. 25 bm. o 
I* S witeoz. w lofer,łu Zwjąaku proicowsi. mreĵ kich 
(Warecka 7) or'!bę4ao się wiecaorrśoa taneczna dla 
cateirików zw"’ąi’i5M i Tch rontem. Karty wstę u o* 
tirajmywać łcoSina' w  cekretwjooi® od 9 y. do 3 

Baczność t®w. n^fniry i maonraet Z powoda 
tocaąoej się  *lfl# oetuujkowej, amijojci® Kraków.

bo 4 mile drogi i przychodzą parę razy w miesiąc*. 
Czy wobec takich ttosunków praca pracowmików 
komunalnych może być prowadzona produkcyjnie?

Gdy zaś ktoś zwraca się do kasy komunalnej 
po pieniądze, kasjer mówi na to, iż pieniędzy nie­
ma i że .wszystkiemu winni są agitatorzy lewico­
wi". Trzeba dodać, że taka gospodarka trwa ju* 
oddawna i że w zeszłym roku pensje za okres zi­
mo wv otrzymywaliśmy w maju.

Zwracamy się przeto w tej sprawie do władz 
centralnych, gdyż prośby nasze o szybszą wypłatę 
pensji, skierowane do p.p. starosty i inżyniera dro 
gowego nie odniosły skutku. A przecież pensji na­
szych za miesiąc lipiec nie można porównać z  c*. 
nami w m. listopadziel

Listy do redrkeji.

vS*ra hygieny lub pracy. W skutek tej od-
  ni—! J (v»nnti rłrooi n m?°^Wy, bezrobotni grożą demonstracjami 

<łrr,achem. w któryrń urzęduje Bonar 
7?' .̂ Policja zarządziła surowe środki bez- 
lec2eństwa.

CIEMNOŚCI W LONDYNIE. 
Lecifield, 21 listopada. —  JP . A. T.).

 ̂ południa dnia wczorajszego^Londyn po- 
"lżnnv jest w zutv'tpvcb noć - 1 -i ̂ h,

% ż do zurykłej mgły listopadowej dołą-

W  związku z knowaniami przeciwko 
żyrardowskiej Kasie chorych, dowiaduje­
my się, iż w  poniedziałek rano tłum, pod- 
burzon-o przez znanego naszym czytelni­
kom  W ładysława Choińskiego i niejakiego 
A. Michałowskiego, rzucił się na robotni­
ków zakładów żyrardowskich, występują­
cych w obronie Kasv cborvoh. Miedzy in­
nymi robotnik Kowalki został poturbowa­
ny. Wobec newyższego oburzeni robotnicy 
ogłosili strajk.

?*Yły się k?ęby dymu z całego Londynu, a 
0 z p ow od u  absolutnej ciszy, panującej w

/ ; — / — — — ----- o —
- c powodu absolutnej ciszy, panującej w 

ftteosferze. Rzeczoznawcy przystąpili do 
adania zawartości dymu i sadzy unoszą- 

^ch się w powietrzu.

We Francji
SENAT P^ZECTW PRAW U W YBOR­

CZEMU DLA KOBIET.

I

T a l c T

D elofte-F iendi
P r z y J e d ^ i e j i a p e w n o !

S;anowaa Redakcjo!
Nie -widzę innego wyjścia, jak tylko zwrócić 

się do Sz. Redakcji z uprzejmą prośbą o łaskaw* 
zajęcie się moją sprawą. Otóż wszystkie pisma war­
szawskie wysyła mi hurtownia „Oświata pociąg** 
mi ©sobowemi w wozie bagażowym. Pisma z dn. 1,
2 ł 5 października r. b. wcale nie nadeszły. Zwró­
ciłem się telefonicznie do wyżej wspomnianej fir­
my, komunikując, iż pism nie otrzymałem, skąd na­
stępnie odpowiedziano mi. że pisma jak zwykle, W 
swoim czasie zostały wysłane z dworca Gdańskie- 
go. Zainterpelowałem więc w tej sprawie władze 
kolejowe w Ostrowcu, lecz ostatecznie nie zdoła­
łem nic uzyskać. Prosiłem chociaż o zaświadczenie, 
że w* tych dniach nie otrzymałem żadnych pisim, 
jednak i t£go mi odmówiono. Zwróciłem się przeto 
do dyrekcji P. K. P. w Radomiu z prośbą o wyja­
śnienie i załatwienie mej sprav/y, lecz dotychczas 
nie dostałem żadnej odpowiedzi Za to pewnego 
dnia. przyszedł do mojego kiosku urzędnik kolejo­
wy z tutejszej stacji w randce bagażowego, niejaki 
p. Staliński z zapytaniem, czy pisałem w lej spra­
wie do dyrekcji, a guy odpowiedziałem twierdzą­
co, wtedy urzędnik zaczał mi wygrażać i straszyć, 
że od tej chwili będę odbierał moje paczki w po­
łudnie, gdy tymczasem pisma przychodzą pocią­
giem o godz. 8K rano. Mało teg®. Wobec jednego 
z tutejszych obywateli ten sam p. StaJtAski rzucał 
pod moim adresem przekleństwa i obelgi i przy­
rzekał kilkakrotnie, że teraz dopiero weźmie mnie 
r.a jnerde". Sądzę, te powiedzenie laki* iost ni®-
co za śmiałe.

Czyżby zresztą p.p. urzędnikom kolejowy*
wszystko było wolno? .

J. Swoboda. 
Biuro dzienników, poczta Ostrowiec^

Z a ko ń czen ie  2S-miesięcrnego strajku w Ameryce.
„Dziennik Ludowy" donosi, i ł  zakończony zo­

stał strajk górników w zagłębiu węglowem Wil­
liamson w Stanach Zjednoczonych. Strajk to* wy­
buchł w lipcu 1920 r. • . ,  (-*-4 i

11 kiMratu
ttefrotntexy Wydział WyrWw»nia I>*Wku. Po-

steHmeim© za-rajdu iłobotasicaega Wydmiailu Wytrho. 
wiania Dzecka i Opacki nad Ntejn, oóbędiś* s ą 
,jT-,ą ł_ w czwartek 23 bm, o god*. 6 ąj wiccao- 
reun w  tetóu  „Robotnika11 (Wewdca 7). Na poa.e  ̂
droaite proeeeBi są o przybycie wsayacy ceJonfeowi® 
Zarządu.

II ■  n ill 8

P r 7? 15otpn*>,4*. —  fP. A. T.L S a- 
**At odrzucił 156 głosami przeciwko 134 
'''niosek przejścia do dyskusji szczegółowej 

projektem ustawy, przyznającej kobie- 
ło-Y, rT, ,n„ e J b'erne t r a w o  wi*Arvri-ze, CO 
i*st równoznaczne z jej odrzuceniem.

W Bultrarji

Kuch relolaiczj.
I i?sh

Elan czytalni’sa#.

Zjcia fcsjtoiirszł.
Notowasf* gł»łdy warszawfjtirj.

Dolary St. Zjednoczonych 15SOO—,10650-157®*. 
Dolany 'krjaadyjslde 15G00.
Franki belg fsk:e 1057.o0—10G2,b0.
Fresk'; fr»ncuuk:ę 1155— 1145.
Bonlin 2,60—2,50
Lcocyn 71.150—70850—70900.
Prrgn 500—400.
Szwżijcaiia 2980.
W!©teń 23.00.
Wiio hr 755.

D z i ś ,
8  wlecz*

12 A tra k cji  w  w ie lk im  s ty lu
SŁONIE Róssiego. KARRWflNfl Drabów. Piękne 
LOUBE. Noc nad Nilem. BAJECZNE SYLFiDY. 

Improwtretor Draesell I resrta programu.

W YNIKI REFERENDUM .
Sof ja , 22 listopada. (PATL Bułgarska 

vSehcja Telegraficzna komunikuje: Wia*, ——---------
Jmm-fci, nadchodzące ze wszystkich stron 
^aju  potwierdzają, iż olbrzymia większość 
Celności ooovaedziała sie za oddaniem ood
Hd człnT,ków b. g^Mnetów Geszowa, Da- 
hewa. Malinowa i Kosturkowa.

W Tiircii
ODW OŁANIE REFFET-PASZY.

> Konstantynopol, 22 listopada. (P. A.
*.). __  Na sk”tek interpelacji w  sprawie
^dministracii Konstantynopola zgromadzę-* 
Ne narodówe w Angorze postanowiło od­
wołań Rcffi t-Paszę, wyznaczając na jego 
B ejsce  Selaheddin Adil Beya.

PO WYBORZE NOWEGO KALIFA.
^ Konstantynopol.  22 listopada. (P. A.
T.).   Abdul M ędrcow i nadane zostaną
^  piąlek insygnia kalifa. s

— „Times" donosi z Konstantynopola, że sie- 
td lą  IiaI.lI. „J- zostanie pTzemcswna.

Dzielmea WMa Czyste. Dziś o go'®* ® w Miału
d i:«linicy Wotóka 44, odbędzie s ę  midEiwyczcjne 
pas edzeni® k om ik u  da.-alnteowcg^ oraz 0 godz.
7 ogólne zefcraniie eziemków dzoSnócy. Sprawy b. 
ważne. Towarzysz®, stawcie się Lic®-ie.

DsPoluica Jcr«*a Siinska. Dzilś o godo. 7 -w 1®- 
teliu dzielnicy, Chłodna 41., odbędzie się  ogólne 
2e.bP.mte człodków dzte’niicy.

Dziclaiea Praska. Dziś o g ’’*** 7 w łoteiu  
dtzrietetey. Brakcrwia 29, odbędzte się ogótee zebra­
nie CB̂ orków dz'einiry.

Daieleica Mok<4 -wsk*. Dziś o gm«. 5 m. <w 
w ic k iu  dz'elnicy, B-g dela 12 a. odpędzi© się  po- 
stedzeJ’ie  komrtebi dzielmicoiwego.

Delete:ca •Och'-’ta. Dziś o goóa. 7 w lclrata 
dfflielnr.cy, Grójedka 45 m. 36, adibędate się poeie- 
dz.un.te kcwiiifetu tfe'e-te teawego.

Kolejowa 0KB. PPS. W piąieik 24 t a ,  o p>dz.
6 w k fc łu  OK«„ Al. JPmzBł-mwćce 6, tóbędffiie 
się priptedzenit© kc.m. tebt dz eln. eoiwego.

Dsirlnica S“ódmiejska. W piętek 24 bon. o g
7 w lofcaliu dBitelintey, AL Jarozolimskte 6, odibędai®

jprwiiri-tefmie kreriłetu rteteln 'cawego.
' Dztelaica pew^ślc. W piątek 24 bm. ogól-n® 

Bdbrraite erlomików nr© odbędzie »y.
Dti«lBi«s N.-Brćdn*. W piątek d*tt. 24 bm. o 

g^dts 5 w lotote dziteKtey. S-TUlcoml' ‘S i odbę­
dą® srę ogióbte 7ir‘brain e  rzoników oteclacy.

Koło gaz-wrlków PPS. W pia'ek 24 bm. o ? 
6 w lokalu ctatelraiey Wotekitej 'Wołftka 44, octbe- 
date a ?  TietoKKŁi© Kolą gazowJtików UPS,

Z drukarni ,J)wuerosz6wkf\
Przed półtora rokiem istniał jeden Związek 

drukarzy, a te endecy nie lubią organizacji robot­
niczych, więc postarali się go rozbić, obiecując ro­
botnikom złote góry, * nawet redaktor „Gazety 
Warszawskiej", p. W. dał „słówo". że w przyszło- 
ści nie wydali żadnego drukarza. W nienpcłna czte­
ry miesiące oddalono kilku drukarzy z .Gazety 
Warsz." i „Porannej**. Mało tego. Panowie ci, wi­
dząc bezradnych robotników, nie chcieli im dać 
urlopów (00 od kilku lat było formalnie zatwier­
dzone), motywując to tom, te skoro robotnik pra­
cuje przy „Gaz. Por." w nocy, to i lak ma w dzień 
czas i godzili się dać im tylko pói urlopu. I gdy w 
całej Warszawie robotnicy korzystali z urlopów w 
lecie, u endeków teraz można korzystać z urlopów. 
A jak który z robotników korzysta! z urlopu w le­
cie na swój koszt — to ma dziś wypłacają za to 
p od ług  stawek letnich.

Każdy z tych panów endeków ma pieniądze, 
ale gdy przychodzi sobota, niema pieniędzy na wy­
płatę dla robotników. Gdy zaś robotnicy upomnieli 
się o podwyżkę i zastrajkowali — wywieszono na 
drzwiach: , Kto się ośmielił opuścić pracę, zostaje 
z dniem dzisiejszym zwolniony". Zapomniano ja­
koś, że istnieje w Polsce wolność strajku.

Wyżej wymienione kwiatki są zaledwie kroplą 
w morzu, gdy chodzi o traktowanie robołnilta przez 
firmę „Dwa grosze", zato na wiecach endeckich 
przywódcy „ósemki" długo i szeroko mówili o po­
prawie bytu dla pracujących.

Kronika*
STAN POGODY 

(według danych. Państw. liŁtytulu Metoorotog.).
Temperatura najwyżrai wynesute, wczoraj w  

Wiarsaawi© +  0,7°, najniższa —
Przewidywał ;y praibicg pogody ^  4mioi duL 

mxjseyw: Przeważnie pochmurno i  mglisto, bkkjL 
eamj o,pady (ddsac® lub śaćeg>, nieco 'acpleA sto* 
b 3 w kłry petudniowo zrchodłii® i  raxfexttti®, N* 
.poiiuKiiniiu kraju pogodniej, więŁflazy rntróz.

t o w a r z y st w o  a p r o w iz a c ji  m ia s t
POLSKICH. \

O szybsza wypłatę pensji pracownikom V/ydzialu 
powiatowego sejmiku szczuczyńskiego w Grajewie!

Wydział powiatowy Sejmiku szczuczyńskicgo 
w Grajewie pracownikom swoim (pozabiurowym) 
pensje za miesiąc lipiec wypłaca w drugiej połowie 
października, albo łaskawie odprawia do ! listo­
pada lub nawet po 1 listopada. 1 tak się postępuje 
z ludźmi, którzy przychodzą po te pieniądze 3 al-

5V m iod z ie  u/btegy odbyło eią dorccżr© o* 
góln« zieibrante Towarzystwa Apcowiaacjć 
Polaki i  atern wsdioQin ch, ins yt uiqji powtosanel 
przez miasta nasze w calash uzdrawiania s*oau«- 
ków aprawizacyj n'xh i rŁj.ewjiieaća iudmuaci 
Bkiej zaopakrywsi-iu w  airt>il£uiy majpler^asej p®* 
trzeb y.

^.raiwcedmte a dmaJrJtoośd p i a t o w i !  dy- 
rekter Towa-rzy twa Rudolf Jaboósłd, Baanaca ją®, 
iż instytucja, majac przed sobą juko zadanie siwo. 
rzern;:© wwitteiej burtciwni, kteraby mogła z-sydca-, 
juć zapoiineibowwnia hsndóom-e miast, spetoMia to 
ladami© w granicach, na jakie poawoliły ^rarunld 
łjuamww®. Mimo mtelanalnego fcąsfefia ©brcMnam. 
go jrkiego doetarońyły mćarta, należą'.© do Tc-warey 
«lw», nie pozostawiono miest na pastw? eprkutocji 
w ocjc ęBsryt-h ehw.'ł»h praco zriouip w  -Wwrkorpol- 
900. a nństepnte w Ameryce i Ang'jt artyieuWiW 
pierwsza' potrzeby oraz- praee idh odipowńodirsć nnk  
dsial. Przyetcaawnijąc w dalszym ciągu swą daia- 
telność do 'nwmiUijanycłi się ■warunUców Aycia efco- 
aomisueigo w kraju. Tawaraysówo Aprowrterąjł 
mtesł razszom  S'Aą dziatel.ość, saopd'™1]'^ 
wielka huaiłownia nle'y’iko imteeta jr.lko toki©,, **• 
cówaioA kooperatywy i zraeettema fconouanenńSte *



„ R O B O T N I K ”, czwartek, 23 listopada 1922 r. nr. •as*

w s a ^ d l ie ś © .

tworząc nowe owe odidxiaily w tywh. wieJkach, ©- 
śrcdliauh, w k tó ry ś  miasta iiikwtótiiją swoje w f  
dwaty aprowiaacj^ne. Pasatem Towaraysfcwo jest 
eemtraia zaflcirpów dla różnych. praedaęjbżorsiw 
hawKowyeh różnych mia3 ł> fabryk, topeM i  t. d. 
Wydatną ipoinwc ■nBastora Toweirzysilrwio cJcazslo w 
akcji zaopatrzenia miast w mąkę ansa w cukier 
prze* (UEvsks.w® u rządu miliardowego kredytu na 
salcup eboż?, OTaa leant yngensu cUkmt di!a miast. 
Habanero tego wszystkiego przy kapitale ofcofo 3 
Hłiljcasów. robiąc miliardowe obroty i  wykazując 
zysk na dalszy rozwój instytucji.

Po dStuaazej dyskusji przyjęto spraiwozktaiie1, 
zaaikeeptowano biiłaffls i  podzaat zysków^ praeikaniŁ 
jąc na cele spofioczne 1,200,000 mk.

W wytóru tcmpe'! rir.jących wyborów do ko­
misji rewizyjnej wybraęo ławnika Stefana Zieliń- 
■kiiego.

Zaznaczyć należy, iż Ttowaraysfcwo Atwow.tzacji 
miast w celu rozszerzenia swej daiElataości 'prae- 
ksztatca ®dę na towarzystwo akr.yjr.e i że naiWiiższe 
sebranio ogólne będzie już aestorsisieun adkijonarju. 
Mów Towarzystwa.

posiedzenie Rady Miejskiej. Poaieidiaenie pite- 
raarae Rady Miejskiej odbędzie się w  da. 28. XI. 
■(czwartek) o gedz. 7-ej .wieesora® w sali jpios edaeń 
Rady. Ne porządku cizieiuiyni między kmemi in- 
terpelawja r„ St. Kalinowskiego w swreiwiie zdjęcia 
s  TO.pe.riu.am Teatru Roaniaśłcścr satulki \Wocayn- 
dkfejgo p. A ,,Oua“ .

Lombard miejski. Ze względu na wysokie 
kesirly adtmimistascgi, Magistrat podtamowsil siteso. 
trać f-łje Icmbcrdw imaejpfcicgo. zostawisijąc tySk» 
eardrąlę, która a chwilą uaklbRiaawmia się watóy 
Blown zscznie- działać na szersza e&ale.

Konkurs. Magistrat postanowił ogfas'c kw.kuins 
na stanowisko komendanta straży ogmiiowej z teir- 
BSinecn do dń, 21 grudnia !b. r. WanunSciom jest; 
EDacjmość ffiiowocaesn.yph systemów poasra ictwc i 
doświadczenia administracyjne. pierwirzeńsiwo 
mieć .będą pcsiadający wykształcenie 'tacliniczne 
oraz b. w«ojskawi szata rółoetrskidi.

Podw yżka dla pensjonatów. Magistrat pootono- 
WS podwyższyć zasadnicze ceny wynajmu (pokoi 
w pensjonatach wasrazawstoiicli o 200%, a irtrayima- 
aietm nadal dodatków na światła, biieiiafię i  opal 
W normach botelawytb.

N°we linje kolejowe. Komitet iUOWoibiKlujwyoh 
•ttę kolei żelaznych państwowej rady kolejowej po. 
stanowił przystąpić w 1323 roku do budowy wę­
glowej -rńnai' z  iZaglębia praea Coęgtochowę do Zduń 
elrićj Woli (względnie Lasfca.) i  drugiej węglowej 
BnjJ Herby—Wieluń—Wieruszów. iRoemwssa 1'nja 
daje iraojwa poftąBzenóe Warszawy % Zagłębiom 
praca Łódiż i Łasi.u. druga da beispoiśnedime upnie 
w ęglow  i śląskiemu do Poznańskiego z  pam nuęcaiean 
Kluczborka, leżącego poza granicami Polski.

Zal*c*ka dla nauczycieli, 'Nauczycielom gitmaiaz. 
jów miejskich postanowi! Afegistrar przyznać załica. 
kę, rwrofcią w siedlmiu ratach miesięcznych od 1 
stycznia p. r. w (wysokości .poborów, wyptacamyt-h 
za październik b. r.

Cmentarz ca Ochoete. Dla ftireataataa aa Ocho­
cie wyznaiczyi Magistrat część majątku Rakowice, 
powierzchni około 27,5 h e te ra .

ZEBRANIA I ODCZYTY:
Walka z wiatrakami. W niedzielę dliia 26 tom. 

a god®. 5 pp. w kxkalu Tow. Miłośników Fotogra. 
Ęi, uł. Czackiego 5, p. Gr.brjel Kamlki rw'jigi.oeL od­
czyt p, t. ,̂ W®Ilka; z wLalraloaim.i" (I. O sszcaeroćcJ, 
II, O kłamstwach życaia powszedniego, III. Para. 
dokay ayotetyczind). Dochód z odczytu -będzie 
przeinaczony na raeca r iKtobu dziecę itśicy", pro- 
"fcadzBoego przez Koło Akademików jim, Juljusza 
Stowackego. iBile'y do ocbyoia w Setkretajaieie 
Kolia, ul. Willcza 25 m. 4, od 6—7 waeez. codzien- 
»ie lub -w dmu odezj^tu przy wejściu.

Z Kasy chmych. W' dn. 24 listopada o godz. 
8 i  pół wieczorem w Centrali Kasy th-oryich (Soles 
98) wygiósi odczyt dr. BonHcowski oa Bernat jedno, 
eseśni© dieniorstrowanego Wimu a powieści E. Zoll 
uDnr, PasoaI“. Odczyt poruszy uajboiletśuieijsze stro­
ny daietl'BLtesnoi&ci z naistępstwem praewłekiych aa. 
truć organizmu. Wejście 100 marek. Dla członków 
BWiązżcu pracowiaidaJw Kaey chorych bezpłatnie.

żolniera i r»Ia. ;W sobotę dii, 25 to. m. o g. 
6-eę wTaczorem w Zaniku Królewskim wygłosi od- 
esy! n-iPijoT Al. Kiersnowfs5ct o wiedzy rotalczej i 
* jej popttlaryraęji wśród wojaka-. DiJeCy inąb'"wać 
możina w Zakt. Graf. T-w* B. A. Bukowy (Wispólna 
46). a w dniiu odccyUi iw Zamlcu w Domu O fiw a 
Potekiego.

R O Z R Y W K I .
Wieczór taneczny Bratniej P«nn«cy W. W. B.

W soibotę dnjsa 25 li-stopadia, w soli SfcCiwa.ray.-7,osia 
Haji-dtowców, SŁeidua nr. 16, Sekcja -Dacfa. Jtiewa- 
tych Bratniiej Pomocy sluidtiascaftw raeczywistycb. 
Wolnej Wszechnicy Polskiej, oa-ganaauje wieczór 
tameczny. Początek o godaiafe 9-ej wieozoTOiin. Bi- 
]e*y dla akadeimiłców mk. 2600, dte gaścr irtk. 4.COO. 
nabywać można w sekr&tarjarae Braiatej Pomocy 
sfc. ra. .W. W. P., Śniadedkich mr. 8 od gotizs. 5—6 
cwlskfflmie.

W Y P A D K I
Przypadkowe postrraleiiic, Fclits Niaifetki lał

20 roilKO-tmlki, będąc pijany, awariuirowaJ się sra uli­
cy. Mostowej i  iRyibaSti. Dwaj 'paL'icsiaaci z II iŁomii- 
Baqjia'tu usitowąfi odprowadzić dla kamisairi&tai a- 
iwa.iituaffiiikâ  lecz ten stawiał opór, wyryiwaj'ae silę. 
W czasie szamataeiżia: silę, jeden v. tpoiliicjTaintów, prziez 
nńeestoożniość, spowodoiwal wystrzał a -rewodweirni,

, przyraein k u k  ugodtaSa .Nizkiskiego w prawy ibók 
1 iRaniorogo iprzewioa'a iPogotowio do szpitala IMe- 
i ciątka Jeziua. W djiwfl-i airesatowaniia Mizińaki ta tę . 

gotryezai© oświndcayl polócjaaitcan, ża m a pójidżle 
do loamisanjaitu i (taktyczni© stówa dofcrEymal, gdyż 
aostai  praerwiezicmy do szpitala.

Ujęcie szajki baadyck'cj. Na sSiiutete pouiKnyełi 
wiaricunośeil, otrzymanych przez komilsairaa' 14 koi- 
an-isaxjatu o przebywaniu w donnu mir. 25 przy ul. 
Radzymińskiej bandytów, •zo-tata (uraadzona óefela 
abseffiwaaja, trwająca- kilka dni. iPo- stw-ierdizieniiii, 
ż® -Wiiadomaśai te  byty zigodme z  priaiwdą, wiyiwia- 
dowicy policji w mieszkaniu, Franciszka Grabarczy­
ka ujęli diwóch mężczyzn i kobietę, podiających się 
za: Józetfa Gąsiorowskieg-c1, Heroińma ClhiudaiBka 
i  Karcdlnę Gw.ćzidior!. Dafeze dochodzenie -wyfcasaio, 
że wspomniani1 pasśadają fakaywe paszporty i wła- 
śc,iw-i© tnazyiwają się: Jóaei! Gąsiiorcwsaki weł Skur- 
czak, Anten i Braybyla i Karolima Nerkasz. Następ- 
E.ite ustriano, Sj wspomnaani należą do całej dobrae 
zoirgamKBOwsnęj szjsjjlkr bandyckiej, do totóroj jeszrzie 
uad(2żą, ojciec Karoliny. Maciej Mleczerra ora® dwaj 
bracia tEmpo-wie; Jóaef i IPiotr z  Skoloniji: Biilew’1 za 
Łodżitą. Dcseraimii i  ukrywa-jącymi iich w  Wccrszai- 
wie ibydi: FnanoisBek Grabarczyk z  kochanką jego, 
Sfcamii-sTawą Kurska (Radzyml-nsikai nr. 25) oraz An­
na Gajewska, stróżka domu nr. 85 pray .ul. Radzy- 
mlńefctej. W mieszkaniu ostatniej pfraachowyiwano 
broń. Bandia dotonywafe na-padów na roałegjlym 
terenie, 'f/rzćno-suąs się a pow1.. lukowskiiięgo do 
pteti-feciwskiieigo i  łaskiego, Oakairżeni- saoni pray. 
znsla się do- <traedh zbrojnych na;Mtdó\v i  dwóch 
kradzieży.

.Schwytani© pajęczarza. Wczoraj <waec®o>rem dtt- 
zurc* domu nr. 18 przy uli. ŻćCTwaeij aa/Uw-aiyl ja­
kąś sylwetkę nai dachu- dómu. Natydmiiiast Bean. 
kn‘L'fi.-(ta bramę i kilku Icks-torów a dozorcą nw caelo 
udali się wa strych domu, gd®:« -sfeanstaibowjsino, że 
Bfcodjaęji śkrad-1 bieliznę, uależącą do Zygmuinte 
Szjo rmw'-wsilciego. Nie ulegało wąitpKwiośeB!, że żto- 
daiieij uloryl się na- dachu, NaitychmicHt leż praam- 
mykamo bramy sąsiiedmŁch domów i udano się sa 
zfrxfcK©;eim 'na dach. gdaie został gcbwytemy. Usta­
lono, że Jest nim Kazimiera Sowiński, lot 19, któ­
rego osad®orno w aresBcse.

Rabunek w jHMągu. W cBasfce biiegni pociągu 
db .wagonów wpmda n-tejediniokrohraii© 2 do 3 oprysz. 
kónM, sife zabierają walizki i szybko w biegu rów­
nież ‘wyrkakirją z pociągu. W teki sposób Janowi 
ŻyłtezaWi skradziono x pod gtewy w diniM c®egdaj_ 
szym- w pociągu między ątarjami: Otwwk—Cdlesty-' 
-'ów walizkę z  gmrderolbą, wartościii 800,000 mik. 
/.todziteje katejwci pocz.ynaja sofbśe ccraz mrchwa- 
lej.

Porzucona dziewczynka. W dtaźu wrawraysKym 
do żony dozoncy demm nr. 43 -tul. Długa, Katarzyny
Szatkowskiej, przyszła jrkaś ketoieta z  deieddiem- i 
rwprosrła, by imoga je na chwilkę zostawić. Sbat- 
krawska 2godizffla się, ale m-ieznajeima kobietą więcej 
nie wróciła. Porzuconą dzieiw-czynkę lat 3 połicija 
uimieśoifei w  Baklądzi© wychowawczym.

Z  s ą d ó w .
Jutro w Wydk-afe VIII Karnym Warstsarwskiet- 

go Sądu Okręgowego rozporayna się sprawa, e j .  
pOrmwniiika. Sikrudilika i  itnnycli csóto, osUoarżonych 
o szpiegostvro. Podobno rozprawy to-cayć się mają 
przy drzwiach ®amkniętjThi. , i

Teatr i muzyka.
WIDOWISKA OPEROWE DLA SZEROKIEGO 

OGÓŁU. .

Publiczność warszawska szersza, spragniona 
jest widowisk operowych: dają one jej przecie, po­
mijając sprawę kształcenia estetyczno - muzyczne- 
go. con$jmniej wszystko to samo, co kinematograf: 
widowisko sceniczne, akcję i muzykę. Ale od opery 
odstraszają szersze warstwy ceny tej kosztownej 
rozrywki kulturalnej.

Aby tem-u zaradzić, Wydział kultury Magistra­
tu m. st. Warszawy wspólnie z międzyzwiązkową 
Komisją kulturalno - artystyczną przystępują do 
urządzania systematycznych widowisk operowych 
co dwa tygodnie, a jeśli się uda, co tydzień stale 
we czwartki, po cenach wynoszących mniej, niż po­
łowę cen normalnych, z programem starannie roz­
ważonym przez obia organizacje i dyrekcję Opery.

Wydział kultury Magistratu i M. K K, A. za­
kupują na te przedstawienia całą widownię i roz- 
sprzadają bilety w drodze organizacyjnej -wyłącz- 
nie sferom, które obie organizacje reprezentują i

których potrzeby kulturalno - artystyczne zaspaka­
jają.

Cała ta akcja obliczana jest na przyszłość i 
wywołała już wśród wszystkich których dotyczy, 
ogromne zainteresowanie.

Rozpocznie szereg tych przedstawień „Strasz­
ny dwór" Moniuszki. Następnem z rzędu przedsta­
wieniem będzie: „Lohengrin* Wagnera, poczem 
, Goplana'* Żeleńskiego, „Fidelio" Beethoven a i „Ka­

waler srebrnej róży1* Straussa, resztę programów 
wypełnią następujące opery: „Orfeusz" Glucka, 
„Uprowadzenie z Seraju" Mozarta, „Hagith" Szy­
manowskiego, „Tamkauser" Wagnera i innie.

Dyrekcja Opery przyrzekła dołożyć starań, o- 
by zapowiedzi te mogły się spełnić. Jeśliby z po­
wodów nieuniknionych przedstawienie zapowie­
dziane nie mogło się chwilowo odbyć, w jego miej­
sce wstąpi następne z rzędu z przewidzianych re­
pertuarem, zamiast „Strasznego dworu'1 ewentual­
nie „Hrabina" Moniuszki. I

Bilety zamawiać i nabywać można tylko za 
wylegitymowaniem się odpowiedniem w wydziale 
kultury Magistratu ro. st. Warszawy (Senatorska 
14, tel, 70-33) i w międzyzwiązkowej Komisji kul­
turalno - artystycznej (Bracka 18 m. 5) za pośred­
nictwem poszczególnych organizacji związkowych 
lub instytucji.

rować ibradme pśeurwsiaetn wykonaniem 
(sosny sabamnret) Strawińskiego, Sote-tą - • ̂  
proł. Henryk Me-loer i  odegra koncert E9«łuS’ 
zarta

Ż  TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Stylowy: „Kobieta. która bogów z a p o m n i<orf-

poKJ'Potężny był Montezumo, król A z te k ó w ,  
rry i bogaty. Wspaniałe miał pałace, pięku*Uy a L>uj;aiy. anz-ai poiaw;, ps-*-
tynie, uzbrojonych wojaków. Panował król M
zumo w szczęściu i spokoju, oczekując 
„białego boga", o którym mówiły starodawne

zybyli szerzyciele mMiast „boga" — przyoyji szcrzycitic - jjje 
wiary i nowej kultury — zwycięscy Hiszpan*6- ,. . . , i l-atfi*pomogły ofiary bogom składane, ni modły 
nów, ni bohaterska obrona poddanych. R ozb ite  
stało państwo Azteków, poległ król MontezuW-3
krwawą ręką zatknięto sztandar chrzęścijańst"'8'

Oto historyczne tło, na którem  rozegryw'3
dramat „kobiety, która bogów zapomniała".
urocza księżniczka, córka króla Montezumy, ratut
uiw .(b« ivai^/.utvz<ibU| wv/ązva. ł j  u ła  i - h /u iv lu u ij i  . ,— T
od śmierci dzielnego wyznawcę Chrystusa. b a .

T«*tr Wielki. Dziś ..Gopla-R#**.
Teatr PMsk*. Dziś Ttmo-rtwydiWefa.ute"'*.
Te«tr Mały. Daiś „Bancrf1.
Teatr im. Rogurfawiskiego. -Dz.iś ^Daiady*1.
Teatr Rozmaitości. Dziś „Cyd*1.
Teatr N<»wy. Dfalś z  powod-ui jemerataej .prlóby 

prstedatawiiame od walanie. Jutro promtj&ra operetki 
p. t. ...Niiech rand® djabłi wemmą-'1 % wdziałem w 
głównych rotach FP Nlowiiarowsktej, Dabrasa-iMar- 
kowalkiiieij Wl. Sac-aa'wińsk: ego, Redo i aa.

Teatr N®w«ści. Daiś ^RajadersT.
T««!)r Reduta. Dziś po cenach do polomy zai- 

żoinycfe „JtalwTw® zakochany*'*.
Teatr Komedja. Dnś ^Moja panna matma- ,
Z FilharTiionji. Jutro wielki lemioert symfoniira­

ny pad dyrekcją Graegorza Fitelberg*?, który kto.

się na gniew bogów i wyklęcie ojca, ale wierzY-
Hiszpanie dotrzymają obietnicy jęj danej — o1?11'P'

z»'czą granice państwa. Zaiwiedli rycerz* Kortez* 
ufanie córy królewskiej, odwrócili się od niej 
żerni bogowie — i została „bez ojca, bez domUi
poddanych'.*

Film jesrt doskonały. Przedewszystkiem na Pf 
chwałę zasługuje obranie tematu bądź ćo bądź 
storycznego i to właśnie z  epoki, której d o t ą d  _ 

ekranie nie było. Mamy przynajmniej jeden 06 j 
„egzotyczny", którego akcja toczy się nie w Iadj*c 
wschodnich.

Wystawa i reżyserja jest wspaniała, zwła®**?* 
imponujące są sceny zbiorowe, jak nap. walka ** 
szponów z Aztekami. P. Geraldiiia Farrar, jak 
kle, czaruje wdziękiem swojej subtelnej nad wy*^
gry-

Ilustracja muzyczna dobrana — starannie ^  
pełnia dodatnie wrażenie, z jakiem widz opusZ6̂  
miłą salkę .Stylowego".

Ita.

odważnik! ! miary stemplowa­
ne po c e n a c h  fabrycznych
Pracownia T - w a  „ M ie r n ik 11 
Koszykowa Ife 67, telefon 143-48 

Reperacje 1 stemplowanie.

MA R A T Y
można się-ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę s k ic h  i d a m s k ic h

C W E J K O
Z ł o t a  2 6  m .  1 2 ,  t e l .  1 8 7 - 6 5 .

Palta jesienne, Palta zimowe
Największy wybór, najniższe ceny 

tylko w Domu Handlowym 9 9
DŁUGA SO, Pasaż Stmonsa, sklep 45. 

Gotowe l na zamówienie.

KURCAM“

or. mss. g. s a m
Chor. w e n e r y c z n e ,  skór**® 
p łc io w e .  Od 2—3 I 5 - 8 .  Pajji’ 
1—2 I 4—5. S ie n k ie w ic z a  * 

m . 3 0 , t .  7 3 -0 6 . -

Br. P.
lek. asV*1 
szplt. ś*j'„ 

Łazarza Chor. skór., wener., an*1, 
zy krwi na syfilis Chłodna 26 ,tel' 

99-29. Od 1 - 3  1 5—7. ^

Dr. M. Tuchendlef
b. lek. polikl. prof. Lessera. Ch*f' 
wener. I skórne (włosów) nlern® 
płciowa od 10—11 i 5—7 (P*fl, 

12*/«). Królewska 27 In­
tel. 14-27.

11V.

Dr. med. feldhusen

T A N I O PA Ł
6 0 0  m k . z a  p u d  z dostawą l ze znoszeniem  do plwnlęy, 
ofiarujemy torf (bez zapachu), z u p e łn ie  z a s tę p u ją c y  w ę ­

g ie l ,  do mieszkań prywatnych i fabryk. 
W ia d o m o ś ć i B - c ia  Z a n d e r , M a r s z a łk o w s k a  8 8 .

TYGODNIK DOSTAW
we Lwowie, ui. Potockiego 26 i 38, telef. 259.

Czasopismo poświęcone Polskiem u Do* 
stawnictwu 1 Odbudowie, rozpoczynając

15-ty rok istnienia
wyda z te] okazji .N a  Gwiazdkę* 1 .N o­
wy Rok* 2 wielkie numery agitacyjne, 
które stanowić będą jak corocznie Prze­
gląd Wielkiego Przemysłu Fabrycznego 
całego Państwa. Do ogłoszeń w tych 
num erach zapraszamy Polski Przemysł 
Fabryczny oraz wszystkie większe Insty­

tucje bankowe i handlowe.

T-uio Wydawnicze Tygodnika dostaw
S-Kfl 2 OGR. ODP.

R ed . M a r ja ń  W ik to r  J a w o r s k i .  R ed . O. M a reck i,

b .  st. ordyn. szpitala, chor. w e ^  
ryczne, skóry, płciowe (niemo6'.' 
Lecz. prom. Roentgena Wielka * 

do 10 r. 4 — 7.

| OUŁOSZEilIfl BitUdflc.3
i) osutiki śclonki, zegafk*'.
Zegarmistrz, Gutmacher, Smoc** 
21, róg Dzielnej. ..

,rtygjjjj 19 b. m. zgubiono p a s ? ^
na Imię Wiktorjl Pr s iU * ' 

skiej ul. Furmańska 6 m. 4 8 .^ -

l i s i m  „Kasprzyckiego* T®' 
n io—Hurtowo—Detalicznie. Waf' 
szawa. Marszałkowska 153. ^

jesienne I 11
—  j -----------------  mowe, różo®
kolory i gatunki M arszalko*slt* 
5 8 -6 .
fli/ntarii binokle, prezerwatyw 
UnUlfll t, „Venus*. najlepsże._
noże do golenia nadeszły. Na{" 
taniej bo w podwórzu. OptyK 
„ fik s t" . Jerozolim ska 33 róg M*r' 
Szatkow skiej.

) PflLTB DStSKiE, UZiEI.E;
K. Pluszowe, Zamszowe, Velo^' 

. rowe, Kowerkotowe, Trykot®' 
że. Ubrania dam skie.dziecięce dl*
młodzieży szkolnej. Bieliznę dam ' 
ską, dziecięcą poleca najtanl®J

I S ,  lU iO L iM d  SS.
telefon 184-95. .

na d ro b n e  robo ty  suklarskie 
poszukiw any do  pow ażnej 
fa b ry k i w W a rsz a w ie . Po­
s a d a  s ta ła  i dobrze  p ła tn a . 

O ferty B iuro O głoszeń 
T eofil P ie tr a sz e k , 

M a r s z a ł k o w s k a  115, 
pod „SZKLARZ- .

mrożeniu, gol 
ranki prawdziwa m a ś ć

yJWfiOZOL** (z kogutkiem). 
Żądać w aptekach i składach.

Apteka fl. Gąsecklego 
______ w Warszawie._______

BEiLH r,Vki„:,* M
mk. sprzedam  zaraz. Piękna b 
(bez litery) m. 11. Handlarze * 1 '  
łączeni. ______________  ^

platery
•)ul!Sunulj, „Fortuna". NO«y 
Świat 10. Telefon 140 58. Tam*c 
fabryczna sprzedaż platerów^

Wiiia Iwartza święcony RuIlU-

Dl Brama s(bzurpgea‘)e b.
st. ord. szp., chor. wener., skór­
ne i płciowe. Do godz. 91/, r., od 
i 2—3 i 4—7. Panie i dzieci 3—4. 

fH o w y -S w ia t 4 6 ,  m . 18.

rze ducha, popiera myśj w °  0 . 
złączoną z etyczno-religijnem 
drodzeniem . Nr. powakacyj ą. 
250 mk. Skład główny w ‘ 
garni Roboinicze), W spólna^jLL-

zegarów, repar®6̂ *.

D r . M . A l t f e łd
b. st. ord. szp. Zielna 12—2, tel. 
252-34. Chor. wener. skóry, płcio­
we od g. 10—12 pp. I od 5—8 w 

Panie i dzieci 5—6 w.

solidna tania, « 
tualna. Gwarancja. „Fortuno 
Nowy-Swiat 10.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. Redaktor odi>o'.victLaalny Jerzy Szapiiro. W y d a w c a ; R a d a  Nacsi. P . P , S . O d b ito  w  d r u k a r n i  ..R o b o tn ik a ”.  W a r eC Ł̂*' ^


